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Wyohodii codziennie o godzinie 2-giej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
iątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 5  Mks
B i o r ą  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i  n l .  P o u w a le  S — E k s p e d y c j a  

ł e j s c o w a  i  m arn ie j s c o w s  n l .  C z a r n ie c k ie g o  l i i .  Pojedyncze numera do 
abyei* w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12, w biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i  
S k a . Jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafikach. — Listy należy fran- 

ować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty, — Konto P. E. 0, Nr. 141,690.

Telefon Kedakcji Nr. 192. — Telefos Administracji 73.

P R E N U M E R A T A )

we Lwowie bez dostawy
we Lwowie z dos*aw%, z przesyłka pocztową w Polsce 
z przesyłką poeztową W innych państwach

miesięcznie 
75. M k.'
9 0 - -  Mk.,

12(T _  k
Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „(dazety Lwowskiej", Lwów, a 

Podwale 3, w godzinach od 8—? i o—7 i biuro S. Sokołowski i Ska ul. Jagelli*  
ska 7.

„ P r z e w o d n i k  n a n k o w y  i l i t e r a c k i ”  kw artalnie Prenumerata za ze­
szyt 40 Mk., rocznie 160 Mk.

Listy i przesył*'5 lękopisów należy przesyłań do Redakcji „Przewodnik* poi 
adresem: Lwów, nl. Wałowa 1. 31, 1. piętro (nad mezaninem).

CZĘŚĆ D RZĘDOWA
Generalny Delegat Rządu przeniósł 

starostę Władysława Olszewskiego z Tarno­
brzega Jo Limanowej, a sekretarza Namiestni­
ctwa Franciszka Piątkowskiego z Limanowej 
do Lwowa.

Generalny Delegat Rządu przeniósł 
ekretarza Namiestnictwa Władysława Trze- 
■niowskiego ze Lwowa do Nowego Targu i 
soruczył mu kierownictwo tamtejszego sta­
rostwa.

Generalny Delegat JLtządu przeniósł Ko­
misarzy powiatowych, dr. Adama Karczmar- 
skiego z Nowego Sącza do Wieliczki i dr. 
Marjana Riessa z Myślenic do Nowego Są 
cza, oraz koncypistę Namiestnictwa dr. Ro 
mualda Foremnego z Liska do Myślenic.

Prezes dyrekcji skarbu zamianował 
kontrolora skarbowego Władysława Włodar­
czyka komisarzem kontroli skarbowej II. 
klasy w XI. stopniu służbowym.

Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
we Lwowie zamianował naczelnikami urzę­
dów pocztowych starszego oficjała pocztowe­
go Marjana Steciwkę w Dolinie i oficjała 
pocztowego Helenę Langewurz w Łanczynie.

Rozporządzenie Ministra Kolei Żelaznych
z dn ia  lutego 1921 roku  o otw arciu  

przystanku »Rokiety*.
Na szlaku Sapieżanka-Krystynopol Dy­

rekcji Kolei Państwowych we Lwowie, w od- 
tegłości 4 kilometrów od stacji Dobrotwór i

10 kilometiów od stacji Sielec nad Ratą, 
otwiera się z dniem 10 lutego 1921 r. przy­
stanek „Rokiety* dla ruchu osobowego, ba­
gażowego i towarowego dla ładunków cało- 
wagon owych

Zar M inistra:
(—) J. Eberhardt, Podsekretarz Stanu.

Rozporządzenie Ministra robót publicz,
z dnia  26 lirtopada 1920 roku  o o rgani­
zacji dyrekcji budowy kanałów  żeglugi 

w W arszawie i K rakow ie.
Na zasadzie art. 3 ustawy z dnia 29 

kwietnia 1919 r. (Dz. pr. z 1919 r., nr. 39, 
poz. 283J, zarządzam, co następuje:

§ 1.
W celu przygotowania i przeprowadze­

nia budowy żeglugi i kanalizacji rzek na 
ziemiach polskich w myśl ustawy z dnia* 9 
lipca 1919 (Dz. pr. Zy 1919 r., nr, 59, poz. 
356) tworzy się w i tiejsce istniejących Ge­
neralnej Dyrekcji Budowy sztucznych dróg 
wodnych w Warjzswie, oraz podległej jej 
Dyrekcji Budowy dróg wodnych w Kra­
kowie, dwie samoistne dyrekcje budowy ka­
nałów żeglugi z siedzibą w Warszawie i Kra- 
kuwie.

§ 2.
Zadaniem Dyrekcji budowy kanałów 

żeglugi w Krakowie będzie w szczególności 
dalsze prowadzenie budowy kanalizacji Wi­
sły pod Krakowem, oraz kanału na zachód 
od Krakowa, tudzież studja, odnoszące się 
do sieci dróg wodnych na terenie Małopol­
ski, oraz na terenach sąsiadujących z nią 
zagłębi węglowych na Śląsku i w b. Kon­
gresówce. Zadaniom Dyrekcji Budowy kana­
łów żeglugi w Warszawie będą studja, od­
noszące się do kanałów żeglugi na pozosta­
łych obszarach ziem polskich, oraz konty­
nuowanie rozpoczętej budowy kanału obwo­
dowego na Pradze.

§ 3.
W szczególności należy do zakresu 

działania Dyrekcji budowy kanałów żeglugi:

1. Normowanie służby wewnętrzuej w 
dyrekcji w myśl instrukcji i rozporządzeń 
Ministerstwa robót publicznych;

2. załatwianie spraw personalnych 
urzędników i innych funkcjonarjuszów dy­
rekcji i urzędów jej podległych, a miano­
wicie :

a) przyjmowanie urzędników nieetato 
wych do VIII. stopnia służbowego włącznie;

b) mianowanie urzędników stałych dy­
rekcji i urzędów jej podległych do iX. sto­
pnia służbowego włącznie, or»z przyjmowa­
nie personalu pomocniczego i służby w ra­
mach zatwierdzonego etatu;

c) wyznaczanie mianowanym przez sie- 
bi pracownikom miejsc służbowych, oraz 
pr. noszenie ich w miarę potrzeby i w gra 
nicach przeznaczonego na ten cel kredytu;

d) uwalnianie ich ze służby w wypad­
kach pizewidziauych tymczasowemi przepi­
sami słuźbowemi dla jjrzędników państwo­
wych, względnie obowiązującą pragmatyką 
służbową;

e) przedkładanie wniosków o nomina­
cje, stabilizacje, przenoszenia i zwainiania 
ze służby urzędników minowanych lub przy­
jętych przez Ministerstwo robót publ.;

f) udzielanie funkcjonarjuszom Dyrekcji 
i urzędów jej podległych, urlopOw wypoczyn­
kowych, unormowanych tymczasowemi prze­
pisami służbuwemi, względnie pragmatyką 
służbovą, oraz — w wypadkach nagłych i 
ważnych — urlopów z pownego szczególne­
go powodu najwyżej 8-duiowycb;

g) wykonywanie władzy dyscyplinar­
nej nad wszystkimi funkcjonarjuszami Dy­
rekcji i urzędów jej podległych, na zasadzie 
istniejących przepisów.

3. udzielanie zapomóg i remuneracji 
podwładnemu personalowi urzędniczemu i 
służbie do wysokości 1000 marek, w grani­
cach budżetu;

4) stawianie wniosków w sprawie pro­
jektów ustaw i rozporządzeń w zakiesie od­
nośnej technicznej administracji;

5. zawieranie kontraktów budowlanych 
i wszelkich innych umów prywatno - pra­
wnych, ty granicach upoważnienia ze strony 
Ministerstwa;

6. współudział w prowadzonych przez 
właściwe władze a dministracyjne dochodze­

niach w spiawie udzielania konsensów prze­
mysłowych, budowlanych, wodnych, kolejo­
wych, górniczych itp., o ile dotyczą intere­
sów projektowanych dróg wodnych.

7. opracowywanie i przedkładanie gene­
ralnych, jakoteż szczegółowych projektów i 
kosztorysów,

8. zestawienie i przedkładanie general­
nych i rocznych programów budowy;

9. opracowanie odnośnych warunków 
budowy w ramach ogólnych pzepisów wyda­
nych przez Ministerstwo i rozpisywanie li­
cytacji na zezwolenie roboty;

10. zarządzanie rozpoczęcia więksżyzh 
robót, zatwierdzonych przez Ministerstwo, a 
w wypadkach szczególnych zarządzanie sa­
modzielnie mniejszych budowli nowych, o ile 
koszta ich nie przenoszą 300.000 marek, ja­
koteż budowli konserwacyjnych w granicach 
zatwierdzonych kredytów;

11. kierownictwo budowlaną służbą wy­
konawczą, kontrola i nadzór ogólny nad ro- 
botair i ;

12. zatwierdzenie do wysokości koszto­
rysów 1,000.000 marek projektó^szczegóło- 
wycń według projektu g e n e r t i^ H  i roczne­
go programu budowy, za tw ie^^B go  przez 
Ministerstwo;

13. zatwierdzenieoperato^wykonywaw- 
czych robót, wykonywanych na podstawie 
projektów, zatwierdzonych przez Dyrekcję;

14. sporządzanie i przedkładanie spra­
wozdań technicznych i finansowych Mini­
sterstwa ;

15. zestawianie i przedkładanie budże­
tów ,

16. prowadzenie ewidencj. kredytów i 
wydatków i asygaowanie kredytów podwła­
dnym urzędnikom, zestawianie i przedkłada­
nie rocznych zamknięć rachunkowych;

17. składanie sprawozdań merytorycz­
nych i liczbowych z rachunków budowy;

18. prowadzenie ewidencji funduszów 
budowlanych i własności pań >twowych w bu­
dynkach, gruntach i ruchomościach, należą­
cych do zakresu budowy, tudzież zarzą i  nie­
mi, o ile do tego nie jest powo*anv inny 
urząd państwowy;

19. prowadzenie ewidencj. pomieszczeń 
urzędów, fodległych Dyrekcji w budvnkacu

Maria Bańkowska. 9)

M G Ł A .

(Ciąg dalszy)
Z jak'm „Furkotem", — furką

ciociu, — z psem. On ma ta- 
idregk), kochanego psa, Furkot się

ywa
— No wlidzisz dziecko — powiedz sa 

a, czy normalny człowiek może psa „Fur- 
tem" nazwać5?

— Ei ciociu, żebyś ty słyszała historję 
go psa, żebyś ty wszystko o nim wiedzia-

co ja... Ale teko trzeba słuchać z ust sta- 
,j góralki w tej tdźwięcznej legendowej rao- 
ie, gdy wiatr ha^ny szaleje po lesie... Nie 
ówmy już o tern, i jtye płacz ciociu, nie 

suj mi tych jasnych dni.
Ale i ty masz łzy w oczach Ja- 

dwiniu...
— To ze szczęścia — z takiego niepo­

jętego bezbronnego .szczęścia — odparła Ja­
dwiga — całując drobne, pomarszczone ręce 
ciotki.

Następnego dnik zjawił się Marek; bez 
psa, wystrojony w cWnym tużurku i tak 
nieszczęśliwy, że Jadwidze żal było, ie go 
na to całe przejście z kotką narazić musia­
ła. Jednak, mimo, ie pwyjęła go z lornetką 
w ręku i bardzo zdalekaYMarek podobał się 
pannie Krystynie. Przefywszystkiem miał

gładko przyczesane, z boku rozdzielone wło­
sy, wąski starannie zawiązany krawat i po­
rządne buciki; jeżeli był futurystą, to 
przynajmniej nie wyglądał na to. Następnie 
mówił niewiele i przysłuchiwał się uprzej­
mie temu co mówiła, jadł mało i zupełnie 
wykwintnie, a z Jadzią nie był poufały — 
zatem jeżeli nie był dobrze wychowauy, to 
przynajmniej robił takie wrażenie.

— Pas mai — zaopiniowała po jego 
odejściu — byłam przygotowana na gorsze.

— No ciociu, rozkrochmal się — jego 
juz nie ma; patrz, tylko po nim te błękitne 
gencjany zostały. Przyznaj, podobał ci się... 
bardzo!

— Jemu dobrze z oczu patrzy — zde­
cydowała się ciotka — lubię takie bronzowe 
oczy.

— Widzisz, widzisz, i co dalej ?!
— I wiesz co? — Jeśli on ci tym 

swoim głosem takie bajdy prawił, to osta­
tecznie... nie można ci się tak bardzo dziwić.

— Ciociu! bo będę zazdrosna. Ja wiem, 
ty masz ochotę pokochać go tem twojem 
najlepszem w świecie sercem — ale nikomu 
nie wolno go kochać prócz mnie, on mój, 
on mój!

— No i co ty wyprawiasz Jadwniu, 
skaczesz po pokoju, jak dzierlatka, siądźże 
spokojnie, pogadamy.

— Już siedzę i Jadzia jednym susem 
usiadła na kolanach ciotki.

— Oj dziecko, dziecko — mówiła z roz­
czuleniem stara panąa, gładząc jej jasną gło­
wę — żebyś tylko była szczęśliwa żebyś

się na nim nie zawiodła , szkoda byłoby 
twojej duszyczki.

— Obiecał mi, że się przeniesie do 
Zakopanego — mówiła Jadzia — musimy 
wyszukać mieszkań e, to taki niepraktyczny, 
drogi, stary dzieciak.

— Wiele on ma lat? — spytała pan­
na Krystyna — wygląda młodo, ale ma ta­
kie' dziwne siwe pasmo we włosach.

— Ja myślę, ze ma ze trzydzieści lat — 
odparła Jadwiga.

— Jakto myślisz? — to ty nawet nie 
wiesz ile on ma lat, a cóż ty o nim wiesz 
właściwie ?

— Jadzia usiłowała skupić swe nie­
liczne wiadomości.

— Wiem, że go kocham, a on mnie — 
rzekła w końcu — to wystarczy,

— Ale Jadziu, nie bądź dzieckiem, 
proszę cię spytaj go o rodziców, o krewnych, 
o stosunki familijne, przecież muszę odpo­
wiedzieć ludziom na pytania, jakie mi za­
dawać będą; nie odpowiem tak, jak ty przed 
chwilą. Sam powinien to zrobić; przecież ko­
bieta, która ma nosić jego nazwisko, ma 
chyba prawo wiedzieć wszystko. Mozę to 
góralski syn? — te Józki i Śtaszki mają też 
rasowe lęce i nogi.

— Mnie to jest wszystko jedno — od* 
parła Jadwiga — lecz jeśli ciocia chce, za­
pytam go przy sposobności.

W parę dni potem, gdy siedzieli razem 
na werandzie, w jednym z nielicznych sam 
na sam użyczonym im łaskawie przez ciotkę 
Jadwiga rozpoćzęła indagacje.

— Marku!

— Co dziecko?!
— To Jadzia jeszcze maleńka, ie Ma­

rek mówi „dziecko"?...
— - A  tak.
— A grzeczna?
— Bardzo.
— No to pocałować — powiedziała, 

kładąc palec na ustach i brwi podnosząc dc 
góry, jak dwuletni bacnor. — Marek chwy­
cił ją za ręce i przygarnął do siebie, ale 
wyrwała mu się, skacząc po werandzie i kla­
szcząc w ręce z wielkiej uciechy.

— Uśmiechnąłeś się, uśmiechnąłeś się! 
Furkot patrz, par uśmiechnął się, już trzeci 
raz w tym tygodniu!

Marek dopadł ją wreszcie w rogu we­
randy, gdzie stanęła tuląc się do słupa, 
mrużąc oczka jak dziecko, które boi się 
klapsów.

— Mój dzieciaku najdroższy, wszystko 
moje, moje, moje!'

Po chwili.
— .Marku!
— Co jedyna?
— Ech, nie patrz tak na mnit i nie 

mów tak do mnie, bo się nigdy nie doga­
damy — patrz tam ca nos Gewonta i mów 
tym głosem — od gości. -  Mam się ciebie 
o różne rzeczy spytać, — ciocia kazała.

— Słucham panią!
— Marku, powiedz mi coś o sobie, 

o twojej rodzinie; ciocia kazała, to prawda, 
ale mnio same;, przykro, że tak nic nie 
wiem o tobie

" (Ciąg dalszy nastąpi)



i

i lokalach prywatnych przez Państwo na cel 
urzędowy wynajmowanych;

20. współudział w nadzorze nad prze­
strzeganiem przepisów policji wodnej, dro­
gowej i Dudowlanej na drogach wodnych, 
wymienionych w § 2;

21. zestawianie danych statystycznych 
z robót technicznych pomierzonych Dyrekcji.

§ 4.
Na czele Dyrekcji Budowy Kanałów 

Żeglugi stoi Dyrektor, mianowany przez Mi­
nistra Kobót Publicznych. W razie przeszkód 
służbowych zastepuie go wyznaczony przez 
niego urzędnik.

§ 5.
Organizację wewnętrzną Dyrekcji usta- 

ę w następujący sposób:

1. W ydział Ogólny
dla spraw personalnych, prawnych, budże­
towych, finansowych z oddziałem rachunko­
wym i ekonomatem.

2. W ydział Budowy
dla spraw, dotyczących budowy, a więc przy­
gotowania planów szczegółowych j wykonaw­
czych, przygotowania operatów rearnbulacyj- 
nych, wykupna gruntów, prowadzenia budo­
wy i odbudowy.

3. W ydział projektów  i stndjów
dla studjów sieci dróg wodnych, zdjęć, opra­
cowań projektów generalnych, komisji ob­
chodowych i opracowania projektów szczegó­
łowych, temu działowi zleconych

§ ń-
Na czele poszczególnych wydziałów sto­

ją naczelnicy wydziałów o zakresie działania 
poruczonym przez Dyrektora.

§ 7.
W  celu przeprowadzenia budowy w za­

kresie określonym w § 2 Dyrekcja eksponu­
je w miarę potrzeby kierownictwa, wzglę­
dnie kierowników budowy i kierownictwa 
studiów i Bomiarów, które podlegają wprost 
D y r%  '

§ 8.
 Jzenie niniejsze wchodzi w ży­

cie z dniem 1 stycznia 1921 roku.
Minister Robót Publicznych :

( — )  N a r u t o w i c z .

Obwieszczenie.
Ministerstwo spraw wewnętrznych w 

porozumieniu z Ministerstwem skarbu rozpo­
rządzeniem z 23 marca 1921 L. 576/5 wy- 
dauem na zasadzie usiawy z dnia 24 paździer­
nika 1919 (Dz. u. R. p. Nr. 88, poz. 479) 
zatwierdziło uchwałę Rady miejskiej powzię­
tą na posiedzeniach z dnia 19 sierpnia 1920 
i 2 września 1920 roku, w sprawie podwyż­
szenia o 42 83 prc. taryfy opłat, myta dro­
gowego i rogatkowego dla m. Lwowa, obo­
wiązującej na mocy ustawy z 12 października 
1873 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 266, oraz 
rozporządzenia Ministerstwa spraw wewnę­
trznych wydanego rozporządzenia z Mini­
sterstwem skarbu z 9 marca 1920 N. S F. 
576/1.

Wobec tego pobierać będzie Gmina m. 
Lwowa myto rogatkowe według następują­
cego wymiaru:

D z i a ł  I. Od każdej sztuki bydła luzem 
idącego poz. 1 lekkiego jako to: źrebię, cielę, 
bezroga, owca, koza po 40 fen.

poz. 2 ciężkiego t. j. koń, wół, krowa, 
rogacizna, muł, osieł po 80 fen.

poz. 3 od konia jucznego, lub do jazdy 
wierzchem użytego 1 Mk.

U w a g a :  Od bydlęcia niesionego lub 
wiezionego — myta się nie opłaca.

D z i a ł  II. Od każdej sztuki nydła po­
ciągowego w zaprzęgu: poz. 1 u wozu pe- 
dróżnego zwykłego, lekkiego, jako to: wozu 
zwyczajnego, wózka lub bryczki z pojedyń- 
czem siedzeniem, próżne 1 Mk. ładownie 
1 Mk. 60 fen. poz. 2 u wozu podróżnego 
większego, czyli pasażerskiego z podwójnem 
siedzeniem i zbytkownego jakoto: krytego 
na resorach, powozu, karety i t. p. próżno
1 Mk. 20 fen. ładownie 2 Mk. — poz. 3 
u wozu gospodarskiego i zwykłego frachto- 
wego próżno 1 Mk. ładownie 1 Mk. 60 fen. 
poz. 4 u wozu frachtowego większego, mo­
cniejszej konstrukcji, czyli tak wanego fur- 
mańskiego próżno 1 Mk. 20 fen. ładownie
2 Mk., poz. 5 u wozu t. zw. spedytorskiego, 
jeżeli z ładunkiem 4 Mk.

U w a g a :  Fury gospodarskie i zwykłe 
frachtowe z artykułami żywności na targ 
miejscowy wprowadzonemi, jeżeli ładunek 
nie przewyższa dwóch centnarów na jedną 
sztukę bydła pociągowego, uważane będą 
pod względem opłaty myta za próżne.

Specjalne przepisy mytnicze dla miasta 
Lwowa, mianowicie co do uiszczania opłaty 
myta, co do uwolnienia od tejże opłaty — 
jak również co do przestępstw i kar myto- 
wych obowiązują i nadal.

Taryfa powyższa wchodzi w życie z 
dniem 3 kwietnia 1921.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów, dnia 2 kwietnia 1921.

J, Neumann m. p.

I. W ykaz
jeńców Polaków szeregowych

którzy powrócili z niewoli bolszewickiej.

Nr. 73 Monitora Polskiego, zawierający 
pierwszą listę jeńców, do Lwowa na razie 
nie nadszedł, rozpoczynamy więc przedruk 
drugiej i trzeciej listy; pierwszą#zaś poda­
my po otrzymaniu.

42. szereg. Patronowicz Franciszek, 34

p. p., 43. szereg. Olejniczak Bran., 59 p. p„
44. kapr. Nowak Fr. 19 p. p. ods. Lwowa,
45. kapr. szereg. Kulak Michał 19 p. p. 
ods. Lwowa. 46 szereg. Brzeziński Stanisław, 
*0 p. p. armji austr., 47. szereg. Szylak Ze- 
lich, 69 p. p., 48. szereg. Blaszyński Józef,

42 p. p,, 49. szereg. Niziałek Stanisław, 13 
p. p. 50. szereg. Algnuszewski Stanisław, 
106 p. p., 51. szereg. Kiprek Stanisław, 10 
p. p., 52. szereg. Alucha Ignacy, 13 p. p,, 
53. szereg. Wieczorek Winceuty, szpital poi 
707, 54. szereg. Pietras Jan, 17 p. p., 55. 
szeiog. Kot Apolinary, 9 p. p., 56. szereg. 
Strucki Edward, grodzieński p. strzelców, 
57. szereg. Kardynalski Stefan, 10 p. p„ 58. 
szereg. Urbański Tadeusz, 205 p. p., 59. 
szereg. Cieślak Stanisław, 205 p p., 60. 
szereg. Kołtuni ak Ignacy, 42 p.p., 61. szereg. 
Straus Ignacy, 27 p. p., 62. szereg. Winia- 
rek Władysław, grodzieński p., 63. szereg. 
Wawrzyniak Tomasz, 159 p. p., 64. szereg. 
Nowakowski Wacław, 42. p. p., 65. szereg. 
Skulsk: Feliks, 38 p. p , 66. szereg Toma­
szewski Wawrz., 37 p. p., 67. szereg. Guska 
Stanisław, 49 p. p., 68. szereg. Więckowski 
Aleksander, 36 p. p., 69. szereg Kapitan 
Wacław, 29 p. p., 70. szereg. Filipiak An­
toni, 46 p. p., 71. szereg. Now; siński
Andrzej, 2 p. podhalański, 72. starszy 
sierżant Wójcik Władysław, 10 p. p.,
73. szereg. Alilewzki Jan, 31 p.p., <4.kspr. 
Piotrowski Franciszek, 15 p. p. 75. szereg. 
Syciński Bolesław, 2 p. p. L. P., 76. szereg. 
Liłowski Józef,, 19 armja austrjacka, 77. 
szereg. Wójcik Piotr, 24 p. p., 78. szereg. 
Żurawski Sylw. 146 saperów, 79. szereg. Bu 
rzyński Stanisław, szp. poi. 751, 80. szereg 
Przygoński Bronisław, 13 p. p.. 81. sze­
reg. Stawiński Aleks., 42 p. p., 82. kapr. 
Szymański Stefan, szp. poi. 751 , 83. szereg 
Mutlasiński Jan, 33 p. p., 84. szereg. Pode- 
dworny Józef, 10 p. p., 85 szereg. Goc Fran­
ciszek, szp. poi. 751, 86. szereg. Zuzga Bro­
nisław, 8 p. p. Nowogrodzki, 87. szereg. 
Alaryniak Michał, szp. poi. 751, 88. szereg. 
Zych Władysław, 1 p. straży granicz., 89. 
szereg. Nastorowicz Antoni, 42 p. p., 90. 
szereg. Saforya Józef, 8 p. a. e,, 91. szereg. 
Pietruszewski Boi., 54 p. p,. 92. szereg.
Cńenszkie Robert, 54 p. p., 93. szereg. No 
wakowski Roman 14 p. p., 94 szereg. He­
rold Jan, 20 p. p., 95 szereg. Szczotka An­
drzej 3 p. strzelców Podh., 96. szereg. Łu­
kowski Roch, 1 p. p. brygady sybei., 97 
szereg. Sobol Paweł 16 p. p., 98. szereg. 
Ciesielski Henryk 205 p. p., 99. szereg. Maj- 
dtf Jan 30 p. strzelców Kaniowskich, 100. 
szereg. Walczak Frai^ciszek, 59 p. p., 101. 
kapr. Sawa Jan, 42 p. p., 102. szereg, Woj­
ciechowski Andrzej, 70 p. p., 103 szereg.-
Chwastek Władysław, 8 p. p. L. P., 104. 
szereg. Paleczny Tomasz, 40 p. p., 105. sze­
regowiec Kamiński Szczepan, 70 p, p. 106. 
szeregowiec Przybył Józef, 46 saperów, 107. 
szeregowiec Paczkowski Jan, 50 p. p 108. 
szeregowiec Klimczyk August, 67 p. p., 109. 
szereg, Kokoszka Stanisław, 34 p. p., 110. 
szereg. Czykiert Aleksander, 14 p. p., 111. 
szereg. Alienalski Franciszek, 157 p. p., 112. 
szereg. Łukasiak Józef, 36 p. p., 113. szareg. 
Jarząbek Antoni, 56 p. p., 114. szereg. Jur­
kiewicz Michał, 1 p. a. p., 115. kapr. Brzó­
zek Aleksander, 1 p. p., podh., 116. szereg.
Czarnecki Jan, 2 p. p. L. P., 117. szereg.
Sadowski Bronisław, 7 p. p., 118. szereg.
Woźniak Stanisław, 53 p. p., 119. czereg
Chojnacki Jan, 70 p. p., 120. szereg. Chu- 
dowolski Wacław, 27 p. p., 121. szereg. Buj- 
lis Franciszek, II b. Etap, Lit. Białor., 122. 
st. szereg. Hilimoniak Jan, 2 p. p, 5 dyw. 
Syb., 123. szereg. Wołośnik Piotr, 13 p. a. 
c., 124. Bzereg. Pankiewicz Marjan, 40p.p., 
125. szereg. Bołas Stanisław, 39 p. p., 126. 
szereg. Laskowski Paweł, 35 p. p., 127. sze­
reg. Gorzkowski Franciszek, 13 p. p., 128 
szereg. Paluszkiewicz Michał, szp. poi. 751.

129. szereg. Domagalski Wład. S p.p. L, P,
130. szereg. Dera Piotr, 17 p. a. c,, 131. 
szereg Wawrzyniak Franciszek, 2 p. uł. 132. 
st. szereg. Rosak Józef, 13 p. p., 133. plut 
Grzanko Tomasz, -33 pułk piechoty, 134. 
szeregowiec Idzikowski Jan, 3 p. p. L. P. 
135. szereg. Jopek Józef, 3 p.p. L. P., 136, 
szereg. Ziontok Józef 17 p. p., 137. mary­
narz Cyinormao Józef, 1 p. morski, 138 
szereg. Jankowiak Andrzej, 70 p. p., U 
ppor. Pytkowski Adam, 13 p. p. kom 
żand. poi., 140. pehor. Sarnowski JSz*dj 
p. p. L. P.. 141. szereg. Popławski Stefa 
36 p. p,. 142. szereg. Konarz Józef, 12 p. p 
143. sierż. Kaniewski Józef, 36 p. p,, 141 
szereg. Piotrowski Adam, 33 p. p, 14r 
szereg, Gersztman Izak 21 p. p., 140 
szereg. Góralczyk Stefan, Nowogrodzki p, p. 
147. szereg. Niewiadomski Józef, 28 p. p. 
148 szereg. Zieliński Adam, 13 p. p., 149. 
szereg. Szymański Stefan, 13 p. p., 15i 
szereg. Kozłowski Marjan, 4 p. p. Grodz 
151. plut, Waś Kazimierz. 5 Dyw. Syb. 
15.2. kapr. Gabryelczyk Ignacy, Szp. po!, 
751, 153. plutonowy Knelmo Władysław.
15. p. p., 154, szereg. Bauasiak Edmund 
13 p, p., 155. szereg. Szkowyda Izydor, 5ti 
p. p., 156. st. szer, Dziuba Józef, 17 p 
157. szereg. Lipski Bolesław, 17 Baon 7 Dyw. 
Sap., 158. szereg. Kornaś Stanisław, 10 p.p..

160.
161.
162.
163.
164.

159. szereg. Adraaowiez Jan, 36 p. p., 
szereg. Mazurkiewicz Jan, 1 p. a. p., 
szereg. Augustyniak Józef, 31 p. p., 
szereg Rozlak Władysław, 28 p. p., 
st. szereg Żelazowski Antoni, 21 p. p. 
st. szereg. Pierszczyński Piotr, 22 p. p., 165. 
st. szereg. Barczak Jan, 33 p. p., 166. kapr. 
Tomczyk Stefan, 30 p. p., 167. szereg. Wy- 
ezułkowski Jan, 7 p. p. L. P., 168. szereg. 
Rembisz Wawrzyniec, 42 p. p., 169. st. szer. 
Kuźmiński Stanisław, 8 p. a. c., 170. plu 
rach. Gierzyna Feliks, 23 szp. poi. 751. 
171. szereg. Nowalis Wacław, Ol p. p., 172. 
szereg. Paluszkiewicz Edward, 33 p. p., 173. 
szereg. Rykowski Piotr, 4 p. uł., 174. szereg. 
Lewton Moszek, 33 p. p., 175. szereg. Ko­
siński Juljusz, 201 p. p., 176, kapr. Kaehei1 
Marem, 17 p. a. p., 177. plut. Moler Ta­
deusz, 61 p p., 178. szereg. Skonieczny 
Franciszek, 205 p. p., 179. szereg. Rożen 
Henryk, 1 p. p. Podhal., 180. szereg. Ter- 
czak Józef, 15 p. p., 181. szereg. Łuniewski 
Juljan, 13 p. p., 182. plut. Tadejewski Zy­
gmunt, 31 p. strzel, kaniowskicń, 183 st. 
szer. Keniler Leopold, 20 p. p., 184. chor. 
Maksymow Piotr, 3 p. p. L. P., 185, szer. 
Madej Michał, 4 p. p. Ł. P., 186. kapral 
Kierzet Czesław, 7 Auto-koL, 187. szereg. 
Kwester Rafał, 2 p. p. Podhal., 188. szere. 
Wasiak Wincenty, 10 p. p., 189. kaprai 
Doda Wincenty, 33 p. p., 190. szereg. Ba- 
lejko Wasil, 53 p. p., 191. szereg. Błaszczyk 
Paweł, 4 p. p. L. P ,  192. szereg. Jagła 
Piotr, 13 p. p., 193. Kopczyński Józ6f, 2Ufc 
p. p., 194. szereg. Wójcik Mieczysław, 2 
Baon Etap. Krakowski, 195. szereg. Sidow- 
ski Józef, 40 p. strzelców, 196. szereg. Ku­
jawa Wincenty, Miński pułk p., 197. szereg. 
Zieleniecki Wacław, Miński pułk p., 198. 
szereg. Łożycznik Michał, Lidzki p. p., 199. 
szereg. Bator Leon, 15 p. p., 200. szereg. 
Kierszner Szlama, Kowieński p. p., 201. 
szereg. Sobolewski Wincenty, Słupski p. p..
202. szereg. Kozłowski Stanisław, 33 p. p .
203, szereg. Olczak Antoni, 30 p. p., 204. 
szereg. Stojak Franciszek, 3 p. p. L. F.. 
205. szereg. Pęzini Paweł, 28 p. p., .206. 
szereg. Koplewicz Salomon, 57 p. p., 207. 
szereg. Sokołowski Antoni, 50 p. p., 208. 
szereg. Urbanek Jan, 46 p. p., 209. szereg.
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Powstańcy w borach litewskich.
(Dokończenie)

Pierwszą noc spędziliśmy w Lubece 
bardzo niewygodnie, nie mając żadnego łóżka. 
Musieliśmy przesiedzieć noc całą w jakiejś 
knajpie, przytem po chorobie morskiej byli­
śmy osłabieni bardzo. Nazajutrz przyszedł do 
nas pięciu nasz Niemiec, oświadczając, że 
jego misja skończona, że możemy jechać, 
gdzie się nam podoba. Ponieważ nie mieli­
śmy pasportów, ułatwił nam zakupienie bile­
tów kolejowych do Paryża.

W towarzystwie naszem tylko Boi. 
Swiętorzecki był bardzo przygnębiony. Na 
wieży kościelnej w Mińsku ukrywał się kilka 
miesięcy, nie pokazując ani nosa, bo 10 ty­
sięcy rubli naznaczono za jego głowę; mają­
tek skonfiskowano i zrujnowano, to też mil­
czał jak grób. Dopiero w Strassburgu ożywił 
się nieco. Francuzi, dowiedziawszy się, żeśmy 
powstańcy polscy, zrobili nam owację, pro­
sząc na ziemię francuską. Ponieważ najlepszy 
to pasport, jeśli się wogole żadnego niema, 
przyjęliśmy zaproszenie, jadąc prosto do 
Paryża.

W Paryżu stanęliśmy na u l  du Bac 
razem ze Swiętorzeckim, a dopiero nazajutrz 
z bratem Leopoldem wyszukaliśmy sobie 
mieszkanie przy ulicy „L’ecole de medicine", I 
składające się z jednego pokoju, Jadaliśmy |

w kuchni polskiej u znanego całej emigracji 
Andrzejka. Całą zimę wałęsaliśmy się po 
Paryżu, oglądając miasto i jego osobliwości. 
Mówiono tu, ii  ua wiosnę 1864 r. wrócimy 
do Polski bić się z Moskalami, wobec czego 
ćwiczyliśmy się w robieniu bronią, przygo­
towując się i do kawalerji.

W tem miejscu cofnę się do czasów 
pobytu naszego w lasach litewskich, by 
opowiadanie moje uzupełnić kilkoma szcze­
gółami :

Była u nas w Niestanowicach Niemka, 
rodem z Mitawy, niejaka Antonina Baum- 
garten. Niemłoda już, ale przystojna, zawsze 
bardzo starannie ubrana, dawała nam lekcje 
języka francuskiego i niemieckiego, tudzież 
gry na fortepjanie, Była u nas około ośmiu 
lat i nieraz grywała na 6 rąk z Antonim 
Pługiem, który bywając u nas, wystrojony i 
wyeiegantowany w aksamity, lubiał żartować 
z zawsze wesołą p. Antoniną. W Niestano­
wicach bywali u nas często goście, a prym 
w rozmowach towarzyskich wiodła zawsze 
sympatyczna Niemka.

Ujciec nasz nie -był złym człowiekiem. 
Pizeciwnie, dobrze obchodził się z ludem, 
ale pańszczyzna musiała być ściśle wykonana. 
Chłop był dość zamożny, a między sobą 
butny, ale uległy wobec dworu. Oświaty 
jednak nie było żadnej i nikt nie umiał 
czytać i pisać, chociaż włościanie bardzo 
sprytni byli do wszystkiego. Panna też Anto­
nina lubiała naszą rodzinę. Nie umiała po 
polsku, a z żartów nazwała się Ewa Brona, I 
ponieważ był Adam Pług, Pisywała ona|

| pocieszne wiersze dla naszego poety, z któ­
rych doskonale naśmiewano się na wizytach 
sąsiedzkich. Była ona, albo też stała się 
dopiero w 1863 r. wielką patrjotką naszej 
sprawy. Przyjeżdżała bardzo często do obozu 
naszego w lasach, przywożąc moc prowian­
tów, z rewolwerem u pasa na dowód, że się 
nie obawia Moskali. Pomocną też była nam 
w zrealizowaniu podróży naszej do Mińska, 
a ztąd do Wilna.

Ja i brat mój Leopold zaczęliśmy w 
1864 r. uczyć się nauk matematycznych w 
Paryżu. Wstąpiliśmy do polskiej, wyższej 
szkoły przygotowawczej na Boulevard Mont­
parnasse Nr. 68, pod protektoratem księcia 
Wład. Czartoryskiego.

Książę przyjeżdżał od czasu dc czasu 
do szkoły, łożył na nią pieniądze. Mieliśmy 
nauczycieli matematyki wyższej i niższej, 
mianowicie; Niewęgłowskiego, Habicha i 
innych. Języka francuskiego uczył nas Ga- 
sztowt. Było nas w tej szkole około czter­
dziestu powstańców, którzy, nie mając nadzie- 
ji powrotu do Ojczyzny, również oddali się 
studiom matematycznym. Między niemi za­
słynął Jerzmanowski, który po ukończeniu 
szkoły aplikacyjnej w Metz, udał się do 
Ameryki i w Nowym Jorku zdobył znaczny 
majątek na fabryce gazu.

Rok 1967 był w Paryżu dla nas zaj­
mujący z powodu wystawy i znacznego przy­
jazdu Polaków z wszystkich zaborów. Z ko­
legów moich z oddziału St. Koziełły tylko 
ozteru dostało się do Galicji, a mianowicie,

I Zenon Suszycki, Oziembłowski, brat mój 
mój Leopold i ja.

Z. SuSzycki jest właścicielem Bogu­
chwał pod Rzeszowem. Po bitwie pod Wis 
dykami, ranny w nogę, zdołał przedrzeć s 
do Królestwa gdzie u jednych pańtswa służ, 
za lokaja.

Następnie udało mu się uciec 
nicę, a w Paryżu skończył szK o ł^g jM H H  
przyjechał du Galicji, oddając/się 
naftowym, na których dorobił/się z n a c z y ł  
majątku. (

Brat mój Leopold skjouezył szk ł  
aplikacyjną w Metz, a w rok później ja szP ł 
łę inżynierji w Gandawie, gdzie otrzymaiel 
dyplom inżyniera cywilnego. I

Pazyjechałem wówczasf do Galicji z k o ł  
cem 1869 r., pracując pńzy budowie k o ił 
przemysko-łupkowskiej oiji 1870—1874 ł  
Lwów-Stryj-Stanisławów w 1874—1875 1  
jako przedsiębiorca budowałem kolej Tarnóv 1 
Leiucńów do 1878 r., w krórym przyjąłem 
zarząd inżyniera powiatowego na okręg 
lwowski.

Brat mój drugi i Hipolit, który ou: 
sał przejścia moje w pismach, przyjechał z 
końcem 1864 do Paryża z oddziałem gene­
rała Ed. Rużyckiego./ Był on adjutanten: 
Langiewicza, a następJie w oddzielę wołyń­
skim Ed. Rużyckiego./
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Kosiikki StW.m. S p. p. L. P., 210. szereg. 
Nowakowski Stefan. 3*1 autokolumn., 2 LI. 
S7.er<‘tr. Urbanowicz Władysław, 201 p. szw., 
212 ereg. Trydtnan Adain, 53 p. strzel­
ców krasowych. 213. szereg. Wielgosz Wi­
ktor. 50 u. p., 215. szereg Robak Jan, -i 
b. -Łódzki,?? 15. szereg. Obręcz. 6 p. p. L.P., 
2 Ib. szei.g k r (31 Eryk, 205 p. p., 217. 
sz< reg. 5 u liński Stand ław, 205 p. p., 218. 
szereg, £ęlm ski PEwel, 8 p. a. p., 219. 
szereg. Kiessel Ignacy, J> p. p. L P., 220 
szereg. Stary L^jzjir, 1 p. p. L P., 221. 
W ąś kowali Ksr.iinicrz, 2 Baon Kiahowski, 
222. wefug. Różycki Ignacy, 45 p p., 223. 
szer. (iwii Piotr u o. p. L. P.. 224. Niedbal- 
ski Anjim, 33 p. p., 225. szu. Rosół Gustaw, 
4 B . 220, szereg. Janowski Leon. 1 p. p.
W ileński, 227. szereg. Pomierowitr Aleksan­
der 38 p. p., 228. szereg. Smogowski Piotr, 
46 p. p. 229. szereg. Borek Jan, 20 p. p., 
230. szereg. Korzeniowski Edmund, 2 b. 
etap. Krakowski. 231. plut. Sojka Andrzej, 
p. jazdy Jaworowskiego. 232 szereg. Smatara 
Kacper, 155 p, p . 233. szereg. Klak lutjusz, 
50 p. p , 234. kapr. Tyszkiewicz Władysław. 
33 p. to.. 235. szereg. Fornalczyk Czesław, 
30 p. p .J  236. szereg. Krasny Stanisław, 36 
p. p , 237. .śzereg. Goldberg Cbil, 19 p. p , 
238. plut. Kiczik Konrad, 4 p. strzelc. Wiel­
kopolskich, 239. szereg Karpowski Józef, 
201 p. p., 240. szereg. Pędziwiatr Jan. 167 
p. p., 241. szereg. Ciembir Ignacy, 16 p. p., 
242. st. szer. Pankowski Aleksander, 1 p. 
strzelc. kan. 4 dyw. Woł. 243. szereg. Szu- 
macher Szmul, 22 p p., 244. szereg. Wielo- 
górski Stefan, 1 p, uł. Krechowieekich, .245. 
szereg. Jaczyński Konstanty, Miński pułk, 
246. Bielako Daniel, 138 p. p., 247. szereg. 
Michalak Antoni, 22 p. p., 248. szereg. 
Kurzeniak Stefan, 3 p. kolejowy, 249. szereg. 
Witkowski Kaznnierż, 33 p. p. 250 szereg. 
Ziemba Antoni, 50 p. p., 251, szereg. Droż- 
dżal Andrzej, 17 p. p., 252. szereg. Mańko­
wski Antoni, 2 Dat. wart., 253. szereg. Preiss 
Adolf, Grodzieński szpital, 254. szereg. Grunt 
Stanisław, 67 p. p., 255. szeieg, Kowalenko 
Piotr, 17 p. p,

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prau angielski 
o z«jGi;st*la palsiiem na 6. Ś‘asku.

Dnia 22 marca tak bardzo przeważał 
w dużych napisach i rzucających się w oczy 
liczbach jednozgudny głos prasy angielskiej 
o zwycięstwie niemieckiem, że prawie odo­
sobnioną była następująca uwaga Daily 
Chronicie:

„Na całym obszarze mają Niemcy wię­
kszość 250.000 głosów, ale bez zam.ejsco- 
wych, których sprowadzono z Niemiec, któ­
rych większość nie jest wogóle związana 
w rzeczywistości z Górnym Śląskiem, a któ­
rych liczbę ocenia się na 200.000 mniej 
więcej, większość ich między stałą ludnością 
jest niewielka".

Pierwsze szmery n.epokoiu wśród Niem­
ców, udających zrazu niezakłóconą niezem 
radość, doszły jednak już wówczas do Lon­
dynu, skoro Mornmg to st z an.a 22 marca 
zamieściła pod napisem „Wzrastające roz­
czarowanie niemieckie" następujące uwagi:

„Uniesienia radosne, które ujawniły się 
w Berlinie, gdy ogłoszono pierwsze wyniki 
głosowania, ustępują miejsca wzrastającemu 
uczuciu rozczarowaniu wobec dalszych wjni- 
kow, które wskazują, że większości niemie­
ckie nie przedstawiają się wcale tak pomyśl­
nie. jak się spodziewano".

Nazajutrz, dnia 23 marca, już i Times, 
po otrzymaniu dokładniejszych wiadomości 
od swego warszawskiego korespondenta, 
który był w czasie głosowania i po głoso­
waniu na Górnym Śląsku, pisał:

„Naogoł biorąc, wyniki są pomyślniej­
sze dla Polaków, niżby się wydawało, w szcze­
gólności z powodu głosowania w wiejskich 
częściach okręgu przemysłowego, czego do­
statecznie nie podkreślono. Zadarne przed­
stawienia granicy, które ma przed sobą Ko­
misja Międzysojusznicza, nie będzie łatwe. 
Jest rzeczą oczywistą, że południe Górnego 
Śląska powinno przypaść Poisce z powodu 
przytłaczającego zwycięstwa polskiego w 
Pszczyńskiein i Kybnickiem. Byłoby również 
rzeczą zrozumiałą i słuszną, by pas Górnego 
Śląska od północnej granicy Bytomia i bo­
gaty okręg górniczy, w którym leży to miasto 
wraz z Hutą Królewską, Katowicami i Gliwi­
cami przyznano narodowi sąsiadującemu od 
wschodu".

Dnia 24 marca Morning Post pod na­
pisem „Obszar węglowy głosował za Polską" 
dała następujący obraz wyników:

„Obszar plebiscytowy był podzielony 
na szesnaście powiatów, z których dziewięć 
głosowało za Polską, a siedm za Niemcami. 
Lecz tych dziewięć pow.atów ma największe 
znaczenie, bo są to Pszczyna Rybnik. Strzel­
ce, G.iwice, Tarnowskie Góry, Zabrze, By­
tom, Katowice, Królewska Huta, a zatem te, 
które obejmują całe zagłębie węglowe. Co

więcej, wedle dotychczasowych wiadomości 
507 gmin w tych dziewięciu powiatach ma 
większość polską, a 140 niemiecką".

W związku z tern, mówi również dy- 
pLomatyczny redaktor Daily Telegraplni 
z (ima 24 m arca:

„Na szczególną uwagę w artykule 88 
Traktatu zasługuje to, że wyniki glosowania 
nie mają być oceniane na podstawie liczby 
ludności lub powiatów, lub większych jedno­
stek, ale na podstawie gmin".

Wreszcie i najmniej przyjaźnie dla Pol­
ski usposobiony dzielnik angielski Manche­
ster Guardian zamieścił dnia 24 marca długi 
list swego wysłannika z Bytomia, w którym 
już napis „Kara za ucisk, zwycięstwo polskie 
w okręgu przemysłowym" był wymowny, a 
same uwagi jeszcze dokładniejsze:

„Biorąc kra] ten w całości, widzi się, 
że prawdopodobnie około 60 prc. głosów 
padło za Nrenrcami, a ponad 40 prc. *.a Pol­
ską. Lecz polskie głosy są szczególnie mocne 
we wszystkich ważnych okręgach przemy­
słowych. Wskutek tego grozi obecnie Niem­
cami strata znacznej części ich ciężkiego 
przemysłu, kopalń węgla, pokładów ołowiu 
i cynku A przecież pięćdziesiąt lat temu 
nie było ruchu polskiego na Górnym Ślą­
sku. Niesprawiedliwość pchnęła uległą lu­
dność ku nienawiści. Wczorajsze głosowanie 
okazało, jak szeroko rozgałęziona i jak rze­
telna była ta nienawiść, a zarazem, jak 
ciężką karę Niemcy muszą ponieść za ucisk 
swych mówiących po polsku poddanych gór­
nośląskich",

A  w tomsamem wydaniu Manchester 
Guardian i  dnia 24 mafca ukazał się także 
artykuł redakcyjny, w Którym powiedziano: 

„Ostatnie szczegółowe w adomości o 
głosowaniu góim-sląskiem są mniej pomyślne 
dla Niemiec, niż doniesienia poniedziałkowe 
Wprawdzie całość kraju ma większość nie­
miecką, wprawdzie ąachodnie rolnicze okręgi 
oświadczyły się przeważnie za Niemcami, 
wprawdzie wreszcie wielkie miasta w pasie 
piŁPinysłowyni ua granicy Polski głosowały 
za Niemcami w większej nawet mierze, niż 
można oczekiwać. Nie zmienia to jednak tej 
prawdy, że miasta te są tylko śliwkami me- 
nreckiemi w polskim puddingu. Są one bo­
wiem otoczone naokoło ludnością, która 
oświadczyła się przeważnie za Polską".

I

Z Zakopanego.
(Kor. Gaz. Lwowsuiej).

Gdy się oddycha jędrnem, górskiem 
powietrzem przepojonem od słońca i gdy się 
patrzy na śnieżyste ..zczyty Tatr łatwo zro­
zumieć, czemu dążą ku nim przemęczeni i 
chorzy, aby zdobyć ukojenie lub zarowie. 
Dla tednych i drugich dość miejśęa u po­
dnóża Tatr, byle były odpowiednie kul­
turalne urządzenia,' a tych niestety tutaj 
jeszcze zbyt mało.

Korzystnie wyróżnia się od początku 
swego istotnienia Śauatorjujn. dr. Dłuskich, 
którzy poświęcili się ukochanemu dz ełu całą 
duszą i prowaizili je wzorowo przez lat kil­
kanaście. Ud dwu lat dyrektorem Zakładu, 
noszącego nadal imię Dłuskich, jest godny 
ich następca i długoletni wspópracownik dr. 
Olgierd Sokołowski. Un to przy pomocy 
trzech kolegów utrzymuje w całej pełn^ 
chwalebne tradycje Zakładu.

Nic dziwnego zatem, że opinię owła­
dnęło zaniepokojenie' gdy rozeszła się osta- 
tniemi czasy wiadomość, że Zakład przejść 
ma w ince ręce, być może w ręce jedne; z 
instytucji spcecmych. Pertraktacje są podo­
bno w toku. Spodziewać dę należy, że pp. 
Dłuscy,' którzy tyle pracy i energii poświę­
cili stworzonemu przez nich Sanatorjum, tak 
pokierują jego przyszłymi losami, aby i na­
dal mogło służyć ogółowi publiczności i nie 
zmieniło swego charakteru.

Obok Sanatorjum Dłuskich istnieje w 
Zakopanem jeszcze Dom zdrowia dla mło­
dzieży akademieekiej „Pomoc Bratnia", sa­
natorjum ludowe „Odrodzenie", dopomagają­
ce sobie subsy Jjami rządowemi i ofiarnością 
publiczną. Oba te zakłady lecznicze potrzebują 
co rychlej wydatnej pomocy i opieki społeczeń­
stwa i Rządu.

Dawny Zakład dr. Chramca, który miał 
być przr kształcony przez Czerwony krzyż na 
Zakład leczniczy dla n.ezamożnej inteligencji, 
zajęty dotąd na sanatorjum wojskowe, ma 
z dniem 1 maja przejść z powrotem pod 
Zarząd Czerwonego Krzyża,

Ponieważ tyle mówi się 1 pisze o nie­
dołęstwie polskiem z radością p, dnieść na­
leży fakt, że już w czasie wojny powstała 
w Zakopanem nowa kulturalno - oświatowa 
placówka, pierwszorzędnej waei, mianowicie 
nowy gmach Muzeum tatrzańskiego im. Cha­
łubińskiego. Instytucja ta, istniejąca oddawna 
nie rozwijała się wskutek braku odpowie­
dniego pomieszczenia. Dopiero gdy prezesem 
wybrany został dr. Dłuęki weszło Muzeum 
na szersze tory, Nowy prezes zapoczątkowa­
wszy wzniesienie pięknego, stylowego gma­
chu w samem centrum Zakopanego z bipljo-

teką, pracowniami naukowymi, alpinarium 
i t. d. W biożą^ym sednie Ibtuira będziemy 
już mogli podziwiać wprost bezcenne zbio 
ry sztuki i kultury podhalańskiej oraz okazy 
tair ciekawej i, odrębnej przyrody Tati Idzie 
obecnie tylkę o uposażenie i puszczanie w 
ruch pracowni naukowych, no co niewątpli­
wie zaobęaą się nasze kierownicze oświa­
towe organy. Nowe Muzeum stanie się 
wkrótce niewątpliwie osią naukowego i a r­
tystycznego życia w Zakopanem.

R. Art.

(CHOMIKA
L w ó w . 6  k w ie tn ia  1 9 2 1 ,

K alendarz.
C z w a r t e k :  7 kwietnia.
Rzym.-kat.: Donata i Ruf.
G i.-kat. Bfahowiszcz.
Słowiański: Przesława.
Wschód słońca o godzinie 6 min. 12, 

zachód słońca o godz. 7 minut 33.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  9 stopni.

— I . W ykazy jeńców  Polaków, po­
wracających z niewoli bolszewickiej rozpo­
częliśmy ogłaszać w dzisiejszym numerze 
Gazety Lwowskiej.

W numerze jutrzejszym zamieścimy 
wykaz jeńców oficerów.

Dalsze wykazy ogłaszać będziemy w 
miarę ukazywania się ich w Monitozze Pol­
skim

— P rzem iana  urzędu pocztowego 
na Agencję poczto, ą. Z dniem 1 maja 192" 
przemienia się Urząd pocztowy Izdebki na 
Agencję pocztową i przydziela się do Urzę­
du pocztowego w Brzozowie jako urzędu 
zbiorczego.

- — W ukręgowej dyrekeji odbudowy
w Stanisławowie są <io obsadzenia posady 
referentów w powiatowych BiuracL Odbudowy. 
Posady te nadane zostaną w p.erwszym rzę­
dzie absolwentom szkół politechnicznych, aka- 
demji ziemiaństwa i wyższych szkół przemy­
słowych. Zgłoszeuia przyjmuje Dyrekcja Od 
pudowy w Stanisławowie, Któia udzieli infor­
macji co do warunków i miejsca urzędo­
wania.

— Szkoła podchorążych, Z dniem 1 
sierpnia r. b. powstaje w Warszawie pierw­
sza szkoła normalua typu pokojowego. Bę­
dzie nią wspólna dla wszystkich rodzajów 
broni szkoła podchorążych. W arszawska szko- 
ła podciiorąźych piechoty jest pierwszym za­
kładem naukowo wychowawczym, który zo­
stał zorganizowany w armji polskiej. Szkoła 
ta powstałe jeszcze we wrześniu 1918 r. w 
Ostrawiu Łomżyńskim, jako oddział ówcze­
sny polskiej »iły, zbrojnej Do stycznia r. b. 
ukończyło szkołę w ogólnej liczbie pszeszłe 
30U0 wychowanków, wielu z nich poległo 
już w boja, przysparzając szkole chwały i 
zaszczytu, wielu zostało odznaczonych krzy­
żem Yirtuti M ilitari i krzyżem Walecznych 
Sztoła podchorążych otwiera drogę do ofi­
cerskich szkół broni t. j. szkół oficerskich 
piechoty, jazdy i do politechniki woiskowej. 
Po trzech latach studjów wstępujący do 
szkoły podcnorążych zostają zawodowymi 
podporucznikami odpowiedniej broni, Szkoła 
podchorążych otrzymuje zadanie położenia 
fundamentów pod budowę całego Korpusu 
oficerskiego annji polskiej. Podania o przy­
jęcie na pokojowy kurs szkoły podchorążych 
przesyłać należy do dnia 1 czerwca i. b. do 
Oddziału trzeciego sztabu M. S. W. War­
szawa, Królewska 1, 2. Szkoła kształci swych 
uczniów bezpłatnie, dając ubiór, wyżywienie 
i żołd.

— Ostrzeżenie dla emigrujących do 
Ameryki. Urząd enigrujący przy Mmister- 
stwie ochrony pracy i opieki społecznej po­
wtórnie ostrzega i zwraca uwagę, pragnącym 
emigrować ao Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, na trudności, związane z uzy­
skaniem w konsulacie aonrykańbK m wizy 
na wyjazd. Konsuiat nie wydaje wizy natych­
miast, ale na pasporeie zagranicznym osoby 
rgłaszaiącej się notuje kolejną datę dnia, w 
którym osoba ta ma się zgłosić po wizy. Ta 
kolejna data dla 03Ób obecnie zgłaszających 
się już oznaczona jest na Koniec lipca lub 
pierwsze dnie sierpnia, a więc na pięt mie­
sięcy od chwili pierwotnego zgłoszenia się.

Ludzie, nie znający tej maniDulacji. na 
rażeni są przeto na wielomiesięczny, niepro­
duktywny pobyt w Warszawie, co pociąga 
za sobą ogiomne koszta, a prócz tesro nara­
ża ich na rozliczne inne przykrości, zwła- 
ssozm, jeżeli dane osoby nie mają prawa dłuż­

szego zaunoszkiwauia w Warszawie. Najważ­
niejsze jednak jest to, że pragnący emigro­
wać zaczynają swoje przygotowanie do wy­
jazdu od likwidacji swoich interesów i war- 
statow pracy, ? wizy ne wyjazd mogą nie 
otrzymać nawet w określouym przez konsu­
lat tejminie zgłoszenia się, bo konsulat do­
piero wówczas bada kwalifikaeieypragnącego 
emigrować i wydaje swoje orzeczenie Jeżeli 
wówczas konsulat wizy odmówi, pragnący 
emigrować — po likwidacj1 wszystkich swo­
ich interesów — pozostaje na bruku.

Urząd emigracyjny ostrzega przeto 
wszystkich, pragnących emigrować do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, by 
do likwidacji swoich przedsiębiorstw, inte­
resów i warstatów pracy przystępowali do­
piero po uzyskaniu wizy w konsulae.e Ame­
rykańskim.

Wystarczy, jeżeli osoba pragnąca wy­
jechać. po uzyskaniu pasportu zagranicznego 
i zezwolenia władz polskich, zwróci się do 
konsulatu po kolejny numer i datę zgłosze­
nia się oo wizę, wróci następnie do domu, 
przybędzie do konsulatu w oznaczonym ter­
minie i dopiero uzyskawszy wizę przystąpi 
do likwidacji swoich interesów. W tdn spo­
sób nie będzie narażony na niepotrzebne 
straty.

Dyrekcja Policji.

— Miejsku kom isja tea tra ln a  odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem przewodni­
czący, wiceprezyd. dr. Chiamtacz w serdecz­
nych wyrazach pożegnał ustępującego dyr. 
Tarasiewicza i powitał uowomianowanego 
dyrektora Czarnowskiego.

Dyr. Tarasiewicz podziękował za po- 
paicie, jakiego i.awsze doznawał ze strony 
Zarządu miasta, dyr. Czarnowski zapewnił 
zaś, te dołoży wszelkich starań, by uspra 
wiedliwić położone w nim Łaufanie.

Po przystąpieniu co porządku dzienne­
go, omawiano sprawę nowoodkrytej przez 
prof. Kallenbacha komedji Niemcewicza. Ma 
być ona wystawioną w ciągu maja b. r.

Po posiedzeniu odbył się urządzony 
przez komisję w górnych salach hotelu 
George’a oai. iet na cześc obu dyrektorów: 
ustępującego i obejmującego w .teatrze kie­
rownictwo.

— K om itet Tadeusza Rutowskiego
odbył dnia 30 marca b. r. jako w trzecią 
rocznicę gmierci Prezydenta pojedzenie, na 
Którem omawiano sprawę przeznaczenia fun­
duszu, zebranego w celu trwałego uczczenia 
pamięci męża, tak wybitnie około Lwowa i 
jego misszkańców zasłużonego. Fundusz ten 
wynosi obecnie 23.405 Mk., mianowicie 
2L000 Mk. w obligacjach długoterminowej 
państwowej pozyczki wewnętrznej i 2.405. 
Mk. w gotówce i znajduje się w przechowa­
niu Polskmgo Banku P-zeinysłow^go. Komi­
tet uchwalił przekazać fundusz Tow arzystwu 
naukowemu we Lwowie w celu utworzenia 
“Nagrody im. Tadeusza Katowskiego", przy­
znawanej w stałych odstępach czasu auto­
rom najlepszych prac naukowych z zakresu 
badań które leżały w sferze zainteresował’ 
Tadeusza Rutowskiego.

Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, 
aby przeznaczony na ten cel fundusz doznał 
przed przekazaniem go Towarzystwu tanko­
wemu — ze względu na zmienione stosunki 
walutowe — wydatnego pomnożenia. Dlate­
go Komitet zwraca się niniojszem do wązy- 
stkich, którym droga jest pamięć Tadeusza 
Rutowskiego, z gorącym apeiem, by zechcie­
li się do takiego pomnożenia funduszu przy­
czynić, skiadaiąc jak na,rychlej datki na rę­
ce przewodniczącego Komitetu, profesora dr. 
Kazimierza , Twardowskiego (Lwów, ul. św. 
Mikołaja 4)

Datki będą wykazywane w Gazecie 
Lwowskiej, a następnie odbędzie Się ostatnie 
posiedzenie Komitstu. na którem zostanie 
przedłożone zamknięcie lachunków funduszn 
i zapadnio uchwala co do szczegółów, zwią­
zanych z przekazaniem funduszu Towarzy­
stwu naukowemu na cel powyżej określony.

— Zjazd o rganizacji kobiecych,
W ciągu poniedziałku i wtorku edbyłsię wt 
Lwowie tłumny zjazd kobiet, zwołany przez 
Związek polsk’ch chrześcijańskich Towarzystw 
kobiecych. Wzięły w nim udział delegacie 
kobiece z całej Polski. Obrady Zjazdu toczyły 
się w sali Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, przy ul. Kopernika 4.

Zjazd rozpoczął się w poniedziałek 
nabożeństwem w Katedrze, odprawionem 
przez Arcybiskupa Bilczewskiego, który też 
następnie w ciepłych słowach powitał Zjazd. 
Zjazd zagaiła i obradom przewodnićzyła ks. 
1  Lubomirska.

W ciągu poniedziałku wygłosiły refe­
raty: p. Demeiówna o nodziaie pracy w sto» 
warzyszeniaeh, p. Ladrina z Lodzi mówiła 
o pracy łódzkich zrzeszeń kobiecych, poseł 
dr Balicka o pracy politycznej kobiet W cią­
gu obrad wczorajszych wygłosiła p. Cejsinger 
referat o o.ganizacj. Ochotniczej Legji Ko­
biet i centralnej szkole wojskowej dla kobiet 
zaś prof. Groer o najważniejszych kierunkach 
pracy zawodowej kobiet.

Odczyty te, w szczególności odczyt p 
Cejsinger wywołał ożywioną dyskusję, dają



cą obraz awóeh wręcz przeciwnych prąaów 
i zapatrywań: czy należy w odniesieniu do 
kobiet odrzucić jakąkolwiek ,,knszarowość“, 
czy tez zaprządz kobiety do tej nowej służby. 
Dyskusja ta zajęła też znaczną część obrad 
popołudniowych. Po sprawozdaniu delegatki 
lubelskiej o pracy w tamtejszych organiza­
cjach i referacie dr. Pannenkowej, mówiła 
pięknie i rzeczowo p. Aleksandro^Kzówna 
na temat: Alkoholizm a nowe ustawodawstwo, 
podkreślając fakt, Ministerstwo skarbu, idąc 
dla doraźnych korzyści na rękę czynnikom, 
w których interesie leży jak największa kon­
sumpcja alkoholu, nie chce przewidzieć w 
swej krótkowzroczności stokroć większych 
wj datków na szpitale, więzienia, domy obłą­
kanych, jako konieczne następstwo pijaństwa.

Po uchwąleniu odnośnych rezolucji, 
\  obrady zakończono późnym wieczorem.

— Zńańi lekarze docent Uniwersyte­
tu dr. Edmund Kowalski i dr. Jan Andru- 
szewsKi rozpoczęli ordynować wspólnie w 
chorobach nerwów.

— Z działalności Pogotowia ratun 
kowcgo. W ub. miesiącu korzystało i  usług 
Pogutowia 556 osób, w tern 90 dzieci, 2u4 
kobiet i 262 mężczyzn Kobiet truło się 4, 
dwa zamachy samobójcze popełniono przez 
rzucenie się z wysokości. Rau postizałow^cli 
zaopatrzono 13, ciętych 68, kłutych 19, 
tłuczonych 53. Złamań kości zgłoszono 15. 
Zasłabnięć 881. Ogółem zaopatrzono 291 
osób, do szpitali przewieziono 214 osób, 
porady lekarskiej udzielono w 51 wypadkach.

Jutrzejszy wieczór, zapowiedzia­
ny w Kasynie i Kole liter.-artyst., obudził 
wśród członków tej instytucji i ich rodzin 
niebywałe zaiteresowanie. Ks. arcybiskup Te- 
odotowicz posiada dawno ustaloną sławę 
świetnego mówcy, więc i wrażenia jego z wy­
cieczki odbytej do Francii, Włoch i Belgji, 
zaciekawmy ogół. Wstęp na salę za biletami, 
które wydaje sekretarjat członkom Kasyna i 
Koła Oiaz ich rodzinom.

— Zaćmienie słońca. Obserwatorjum 
krakuwskie pisze n a m : W nadchodzący pią­
tek, 8 bm. nastąpi obrączkowe zaćmienie 
słońca, widoczne w całej Polsce, jako dość 
znaczne zaćmienie częściowe. O utralny pas 
zjawiska, gdzie zaćmienie będzie obrączko 
wem, dotyka północuej Szkocji i północno- 
zachodniej Norwegji; w kraju naszem pod­
czas maksymaluej fazy zakryte będą przez 
księżyc dwie trzecie du czteiech piątych czę­
ści średnicy słońca, tom więcej, im dalej ku 
półn.-zachodowi.

We Lwowie początek o godz. 9 min 
54 faza nai większego zaćmienia (0*66 śre- 
dniay) o godz. 11 min. 12, koniec o godz. 
12 min. 34. Pierwsze zetknięcie się pozor­
nie księżyca ze słońcem nastąpi z prawej 
strony tarczy słońca, w punkcie odległym 
o 65 stopni od góry (licząc po obwodzie 
tarczy), ostatnie z lewej strony, w odległo 
ści 44 stopni od góry. Księżyc przesuwa­
jąc się przez tarczę słoneczną, zasłoni jej 
górną część, pozostawiając w maksimum fazy 
jasny sierp, zwrócony rogami ku górze, 
prawym rogiem nieco niższym. Zaćmienie 
na ziemiach polskich nie będzie jednoczesne, 
lecz przesuwać się będzie z połud.-zachodu 
na półn.-wschód z szybkością około 45 kim 
na m.iutę.

Ostrzega się z naciskiem przed przy­
glądaniem się zjawisku bezpośrednio gołem 
okiem, gU ż grozi to poważnewi konsekwen­
cjami d'a wzroku. Do obserwacji użyć nale­
ży eiemuego szkła, które łatwo można sobie 
sporządzić przez okopcenie nad świecą ka 
wałka szyby. Lepiej jeszcze nadaje się w 
tym celu jednostajnie ciemny negatyw foto­
graficzny.

Od paru lat zainteresowanie się świata 
naukowego zaćmieniami słońca nadzwyczaj­
nie wzrosło, gdyż przez fotografowanie nie­
ba gwiaździstego w okolicy słońca stwier­
dzić można słuszność ważnego wniosku i 
tak zwanej ogólnej teorji względności Ein- 
steina, porównawalnej co do swej doniosło­
ści dla mechaniki teoretycznej, z wiekopo 
mnemi odkryciami Newtona.

Sposobność do takiego fotografowania 
dają jednak tylko zaćmienia całkowite, pod­
czas których na niebie występują gwiazdy; 
najbliższe zaćmienia tego rodzaju widoczne 
będą na południowej półkuli naszego globu.

W Polsce najbliższemi zaćmieniami 
będą: częściowe zaćmienia księżyca 16 paź­
dziernika rb. i przejściowe zaćmienie słoń­
ca, mniejsze jednak, niż tegoroczne, 28 mar­
ca 1922 roku.

— (Z) Senzacyjne włamanie do skle­
pu Gabryela Starka. Wczoraj rt.no odkryto 
7 sklepie Gabryela Starka przy pl. Marja- 
"kim senzacyjne włamanie. W czasie dwu 
tfii świątecznych, t. j. przez niedzielę lub 
ezniedziałek operowali w sklepie włamywa­
li^, Z piwnicy rozebrano w oznaczonem 
p°'*jscu część muru, poczem włamywacze 
w ystąpili do wycięcia piłką kwadratowego 
to oru w drewnianej ścianie. Włamywacze 
Przi widocznie doskonale obznajomieni z roz- 
Paifom piwnic sklepowych, bo wybrali miej- 

w którem mur był cienki i stosunkowo 
rasey do rozbicia, 
z b'

Małym otworem dostali się włamywa­
cze do sklepu i rozpoczęli pakowanie naj­
droższych przedmiotów. Mieli oni widocznie 
dobrze przygotowany plan działania i zncii 
dokładnie zarówno rozkład sklepu, jak i roz­
mieszczenie towarów, bo, jak świadczą ślady, 
robota szła gładko i w porządku. Rzeczy 
spakowano w kilka ręcznych waliz i wynie­
siono ze sklcjiu. -

Firma Starka poniosła dożą szkodę 
około 2 miljonów marek. Włamywacze za­
brali bowiem między innemi: 60 jedwabn/cb 
szali, 20 kuponów materji. 6 ubrań, znaczną 
ilość rękawiczek „Nappa“, pończoch jedwa 
bnych i t. d.

Włamanie do firmy Starka nosi cechy 
znanego włamania do sklepu jubilerskiego 
p. Dąbrowskiej. Policja czyni energiczne 
starania celem wykrycia sprawców, którzy 
najprawdopodobniej wyjechali ze Lwowa.

— Skandal karciany. Pod tym na­
pisem pytam y w Gońcu Wieczornym:

Około godziny 2 po południu w sobo­
tę przechodnie w ul. Legionów byli świad­
kami następującego skandalu.

Oto niejaki Mendelber, zażądawszy w 
kawiarni, by mu „nakryć* stolik, uzyskał 
to, czego żądał. Jednak p. Landes, któremu 
widocznie nie podobał się p. M., odwoływał 
od stolika innych graczy. Zirytowany p. Men 
delberg zerwał się z krzesła i przystąpiwszy 
do p. Landesa wymierzył mu siarczysty po­
liczek. Kelnerzy stanąwszy w obronie Lono- 
ru zelżonego pryncypała, rzucili się na p. M., 
poturbowali go porządnie i wyrzucili z lo 
kału, podczas gdy p. L. pobiegł, aby zarzą­
dzić przyaresztowanie Mendelberga.

Porządnie obity Mendelberg znalazł się 
więc na ul. Legionów, a widząc, że mają 
go aresztować na rozkaz pana L., poraź dru­
gi spoliczkował go.

Mendelberg, sprowadzony na policję, 
nie zapomniał języka w gębie. I tak wyszło 
na jaw, że uchodźca rosyjski Rosenwald 
przegrał w kawiarni „De la paix1' pół mi­
liona marek, kapitan Korczak, b. adjutant 
cara 3 miliony marek, Hirschei, kupiec ko- 
łomyjski, pół miljona marek, niejaki Keller 
400 tysięcy marek. Wyrzucony i sromotnie 
obity Mendelberg przegrywał w odstępaeb 
eiasu sumy, które dochodzą do 200 tysięcy 
marek.

Kartowe przynosiło od specjalnego po­
koju do gry, dziennie od 10 do 12 tysięcy 
marek.

Z kroniki policyjnej. Inż. Z. 
Gutwald doniósł policji, że dom jego na 
Ponulanee 1 6 ,  w połowie rozebrali mili 
sąsiedzi, zabierając drzwi, okna, belki, cegły, 
ciosowe kamienie, drzewo budulcowe, parkan, 
oraz zniszczyli maszynę budowlaną.

Lazarowi Kronthalowi, skradziono z mle­
czami przy ul. św. Stanisława, walizę z rze­
czami wartości 20.000 mk.

Wasylowi Bednarczukowi skradziono 
z kieszeni przy okienku na poczcie 8000 mk. 
i 1 dolara.

W wozie tramwąjuwym skradziono 
Sumerowi Kartonowi portfel z 10.000 mk. i 
dokumentami.

— Walny zjazd wszystkich Polaków 
Ewangelików odbędzie się w Krakowie dnia 
10 kwietnia 1921.

— Niezwykły wiek. Hr. Józef Grep- 
pi, swojego czasu ambasador włoski w Pary­
żu, ukończył 102 lat życia. Hr. Greppi jest 
chory obecnie, jednakże lekarze mają nad/ie 
ję utrzymania go przy życiu, aczkolwiek po 
deszły wiek pacjenta komplikuje chorobę.

Kieay następnie opuścił chwilowo słu­
żbę publiczną, powrócił do kraju w zamia­
rze poświęcenia się w pośród svvoich pracy 
na niwie krajowej autonomii.

Krótką wszakże była owa przerwa, 
gdyż w r. 1895 powołało go zauianie mo­
narchy na najważniejsze stanowisko ministra 
spraw zewnętrznych monarcbji, na którem 
utrzymał się przez czas stosunkowo bardzo 
dług:, bo aż lat 11. Bezstronny sąd dziejo­
wy o działalności jego jako kierownika ze­
wnętrznej polityki mcnarchji austr. w tym 
czasie może wypaść tylko jak najbardziej 
przychylnie i chwalebnie. Nic tak jaskrawo 
nie wykazuje, jak rozumną, ostrożną i prze­
zorną była polityka Agenora Głuchowskie­
go, jak owe liczne błędy i nieszczęsno ekspc- 
rymenta, które popełnili dwaj jego następcy.

Kierownictwo polityką zagraniczną ode­
rwało wprawdzie Agenora Gołuchowskiego 
od bezpośredniego zajmowania się sprawami 
naszego kraju, lecz mimo absorbujących za­
jęć zawodowych i wówczas już wszelkie spra­
wy krajowe, wszelkie kwestje, w których na­
sze mteresa narodowe były w grze, najsil­
niej go interesowały, znajdowały w nim za­
wsze gurą-^ego orędownika.

Najsilniejszą bowiem struną w j«go 
sercu było zawsze głębokie przywiązanie do 
rodzinnej ziemi, gorący narodowy, polski 
pairjotyzin. Opuściwszy w r. 1906 stanowisko 
miniotia spraw zewnętrznych nie opuścił 
przez to Agenor Gołuehowski życia polity­
cznego, przeciwnie, biorąc żywy udział w ży­
ciu parlameutarnem stanął w austr. Izbie 
panów na czele grupy polskich członków 
Izby i mieliśmy w nim rozumnego, doświad­
czanego, wybitnym talentem statysty odzna­
czającego się kierownika

Przyszedł wreszcie straszny ukres świa­
towej wojny, a w tym czasie działalność ś p. 
Agenora skierowaną była Iryłącznie już nie­
mal do obrony naszych narodowych spraw. 
Niestety wpływ jego na rząd austr. nie za­
wsze mógł się w tym czasie należycie uwy­
datnić; wrogie nam żywioły kamaryli woj­
skowej wzięły górę, rozstrzygały o losach 
polityki i często w nienawistny sposób prze­
ciw nam występowały. Wnmy wszakże wszy­
scy, jak usilne były zawsze starania ś. p. 
Gołuehowskiego, ażeby tym wpływom prze­
ciwdziałać, bronić niesłusznie podejrzywa- 
wanyeh i prześladowanych, torować rozstrzy­
gnięcie spraw w sposób jak najbardziej przy­
chylny dla naszych słuszayeh narodowych 
aspiracji.

jest pewnem, że każda myśl jego. każdy 
krok i dążenie były podyktowane najlepszą 
intencją, najgorętszą "hecią służenia naszym 
narodowym dążeniom do uzyskania zjedno­
czenia i niezależności.

Najsilniej, rzekłbym namiętnie, objawi- 
wiły się te uczucia w pamiętnej chwili po 
zawarciu pokoju w Brześciu litewskim.

Żywo stoi w pamięci owa przez nas 
wówczas pod kierownictwem Gołuehowskiego 
ułożona deklaracja grupy polskich członków 
Izby panów, w której w najostrzejszy en wy­
razach było wypowiedziane zerwanie związku 
z rządem austr., napiętnowanie jak najostrzej­
sze Haniebnej zdrady, której się wo^ec nas 
dopuścił rząd hr. Czernina

Po upadku Austrji Agenor Gołuchow- 
ski powiócił do kraju i niejednokrotnie tu i 
w Warszawie brał udział w politycznych ze­
braniach i konferencjach. Wiek już podeszły 
i nadwątlone zdrowie nie pozwamły na ak­
tywną polityczną służbę, ale intares najży­
wszy wiązał go ze wszystkiemi spławami 
tyczącemi się budowy odrodzonej Ojczyzny. 
Nad niejednym objawem niezdrowym bclał 
głęboko; rozumną i wytrawną radą mógł 
był służyć skuteczniej, niż się to stało. Ubo­
lewać też niezawodnie nad tem należy — 
ciągnął dalej p. Pinińsk: — że wogóle o 
radę ludzi doświadczonych, znających grun­
townie; strukturę administracji państwowej 
i tok spraw dyplomatycznych, mniej się u- 
biegano i starano w młodem Państwie pol- 
skiem, aniżeli to byłoby pożądanem.

Zakończył życie w wieku późnym, lecz 
przecież przedwcześnie, bo w pełni sił umy­
słowych, które mógł i pragnął zawsze zużyt­
kować dla ukocnanej Ojczyzny. Pamięć jego 
zasług i szlachetnych intencji żyć będzie, 
za działałność publiczną niewygasła należy 
mu się wdzięczność.

Najkrótsze choćby nawet wspomnienia 
o Agenorze Gołuchu wsk.m byłoby niezupeł- 
nem. gdyby nie wspomnieć o jego przymio­
tach w życiu roazinnem i towarzyskiem. 
Najlepszy syn, brat, mąż i ojciec odczuwał 
gorącem sercem drogie węzły rodzinne. 
Przyjęty głęboką relegijnością etyczne obo­
wiązki tak wobec najbliższych, jak wobec 
społeczeństwa odczuwał silnie i niezmiernie 
poważnie spełniał. W stosunkach osobistych 
ujmujący, bez uprzedzeń, zjednywał sobie 
wszystkich, z któremi bliższe łączyły go wę­
zły, umiał być szczerym dobrym przyjacie­
lem ‘ jeżeli miał przeciwników politycznych, 
to nigdy nieprzyjaciół osobistych.

Żegnamy go wszyscy, żegna go Ojczy-
Przewidywania Agenora Gołuchowskie- zna cała z głębokim żalem: Niech mt zie

go co do ostatecznych rezultatów wojny mo 
gły w ciągu rozmaitych faz wypadków wo­
jennych być po części zawodne, to jednak

mia rodzinna, utórą tak ukochał, lekką bę­
dzie, a niech cześć ogólna, na którą tair pię­
knie zasłużył, opromienia jego pamięć.

Z e  s p r a w  p o ls k ic h .

(Depesze P o lsk ie j A g e n cii 2 elegraficznej).

Nad grobem
ś. p. Aaenora G o łu c M ie g ® .

(Z) W uzupełnieniu sprawozdania o po­
grzebie ś. p. Agenora Gołuehowskiego poda­
jemy jeszcze w dokładnem streszczeniu prze­
mówienie p. Leona P i n i ń s k  e go ,  wygło­
szone nad trumną ś. p. Zmarłego:

W ś. p. Agenorze Gołucho.wskim — 
mówił p. Leon Piniński — tracimy jednego 
z najlepszych, najbardziej zasłużonych synów 
Oj czy-nj.

Podobnie jak znakomity ojciec jego, 
któremu kraj nasz zawdzięczał zdobycie pod 
staw życia autonomicznego, język polski w 
szkole i urzędzie, sprężystą i rodzimą admi­
nistrację, poświęcił się i Agenor Gołuchow- 
ski — syn od młodości służbie pablicznej. 
Obrał Zawód dyplomatyczny z pewnością nie dla 
ambicii osobistyeh, lecz w przekonaniu, że 
w tym zawodzie, mało dostępnym wówczas 
dla synów polskiej ziemi, nietylko państwu 
austrjaekiemu, ale zarazem i naszym intere­
som narodowym niepoślednie zdoła oddać 
usługi. Lubo służba dyplomatyczna zmuszała 
go do pobytu za granicą, nigdy wszelako 
nie stracił czucia z krajem. Przeszedłszy 
szybko niższe stopnie zawodu, pozostawał 
przez czas dłuższy w Paryżu i tamże a na­
stępnie na ważnem btanowisku posła w Bu­
kareszcie dał się poznać jako jeden z naj 
wybitniejszych i najzdolniejszych dyplomatów.

Premjer Witos w Cieszynie.
Kraków. Goniec Krahowśki donosi 

z Cieszyna: Oczekiwany przez tłumy ludno­
ści przyjechał w poniedziałek o godzinie 11 
przed południem Premjer Witos w towarzy 
stwie Wiceministra Dąbskiego i Generalne­
go Delegata dr. Gałeckiego do Cieszyna. 
Przybycie opóźniło się, ponieważ przyjeżdża­
jących zatrzymały w Skoczowie zgromadzone 
olbrzymie tłumy ludności, oczekujące tam 
od rana. W Cieszynie oczekiwały tysiące lu­
dzi z bliższych i dalszych okolic, ludność 
miejska i cała inteligencja bez różnicy prze- 
k«kiań politycznych. Z Oświęcimia przyje­
chali również specjalnym pociągiem uchodź­
cy ze Śiąska z pod zaboru czeskiego.

Zaraz po przyjeździe odbyły się w gmr- 
chu Komisji Rządzącej posłuchania, które je­
dnakże o godz. 12 80 musiano przerwać, po­
nieważ zgromadzone na rynku tłumy publi­
czności domagały się możność, usłyszenia 
Premjera. Wobec tego udał się Prezydent 
Witos na rynek witany po drodze owacyjnie 
i wygłosił na rynku dłuższe przemówienie. 
Podniósł w niem demokratyczne i wolnościo­
we cechy uchwalonej świeżo konstytneji, da­
jącej wszystkim obywatelom równe prawa i 
nakładającej równe obowiązki. Dalej podkre­
ślił znaczehie pracy jako czynnika państwo- 
wo-twórczego i złużył hołd ludności poiskiej 
Śląska Cieszyńskiego, broniącej się tak wy­
trwale przed wrogiemi zakusami wśród nie­
słychanie ciężkich okoliczności.

Przemówienie Premiera przyjęto entu­
zjastycznie. Powróciwszy następnie do gma­
chu komisji rządzącej przyjmował Premier 
delegacje a tymczasem Wiceminister Dąbski 
wygłosił na rynku przemówienie o znacze­
niu podpisanego z Rosją pokoju. O godz. 4 
po południu udał się Premier nad granicę 
czeską do miejscowości Puńczewa i Dzięgie­
lowa a o godzinie 5 powrócił do Krakowa.

Na cześć gościa szwedzkiego.
W artzawa. Z okazji pobytu w War­

szawie gościa ze Szwecji dr. Jenseńa, dy-

I rektora królewskiej bibljoteki w Sztokholmie, 
i wielkiego przyjaciela Polski, odbyło się 4 
‘ b. m. w hotelu Europejskim przyjęcie, na 
którem obecni byli minister D’Aneharswarć, 
Minister Rataj, Wiceminister pracy Simon, 
profes- r Askenazy i inni przedstawiciele 
sfer urzędowych. W odpowiedzi na powita­
nie Ministra Rataja, dr. Jensen przemówił 
po polsku, podnosząc dążności do konsoli­
dacji w niepodległej Polsce i życząc szyb­
kiego jej utrwalenia.

Wojskowy dozór korespondencji 
zniesiony.

Warszawa. Z dniern 1 b. m. zniesiony 
został wojskowy dozór korespondencji.

Powrót Premjera.
Warszawa. Prezydent Ministrów Witos 

w towarzystwie Wiceministra Dąbskiego po­
wrócił wczoraj z Krakowa i brał udział 
w posiedzeniu Rady Ministrów.

Przed ratyfikacją traktatu pokojowego 
z Rosją.

W arszawa. W pierwszej połowie przy­
szłego tygodnia odbędą się trzy posiedzenia 
komisji dla spraw zagranicznych, poświęco­
ne ratyfikacji traktatu pokojego z Rosją.

Nowy transport jeńców polsKich.
W arszawa. Dnia 3 b. m. przybył do 

Baranowicz z Rosji nowy transport jeńców 
polskich w liczbie 900 żołnierzy i 19 ofi­
cerów.

Delegacja sowiecka w Warszawie.
Warszawa., Dnia 12 bm. spodziewany 

jest przyjazd do Warszawy delegacji sowiec­
kiej dla spraw ieńców i zakładników.



A tr ak cyjn y  program w b a g a t e l i  (Rejtana 3)
JADWIGA BUKOJEMSKA artystka warsz „Czarnego Kota Farsa w 1 

W akcie Rapackiego p t „ZACZAROWANA MELODJA“ .
I  W części koncertowej bierze udział cały ensemble. — Początek o godzinie 8-mej wiecz. 
* Podczas przedstawienia wstęp na salę wzbroniony. Bilety u G. Seyfartha, Akademicka 6.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Środa, 6 kwietnia, o godzinie 7 wie­

czorem „Skowronek", operetka.
Czwartek, 7 kwietnia, o godzinie 7 

wieczorem „Ewa", Komedja
Piątek, 8 kwietnia, o godzinie 7 wie­

czorem „Holender tułacz", opera.
Sobota, 9 kwietnia, o godzinie 8 po 

południu „Miód kasztelański", komedja.
Sobota, 9 kwietnia, o godzinie 7 wie- 

czorem „Incognito", operetka.
Niedziela, 10 kwietnia, o godzinie 3 

po południu „Księżniczka czardasza", ope­
retka.

Niedziela, 10 kwietnia, o godzinie 7 
wieczorem „Kwa", komedja.

ł

Ruclt portowy w Gdańsku.

Politvka Niemiec zdązała stale do ze­
pchnięcia Gdańska pod względem handlo­
wym i gospodarczym na dalszy plan. Nato­
miast przy ścisłych stosunkach z Polską 
Gdańsk ma przed sobą widoki wspaniałego 
rozwoju. Wskazują na to cyfry dotyczące ru­
chu portowego w czasie przedwojennym i 
teraźniejszym jakkolwiek bynajmniej nie na 
stały jeszcze stosunki normalne, częściowo 
także z powodu sabotażu, uprawianego przez 
Gdańsk, pozwalające na rozwinięcie w całej 
pełni przywozu i wywozu przez port gdański.

W r. 1913 wpłynęło do portu 2910 
okrętów, w 1918 -  12b7, w 1919 — 1435, 
1920 — 1915. Ciężar przywiezionego w tych 
latach towaru wyrażony w tonach był na­
stępujący: w r. 1913 — 924.837, w 1918 
455.127, w 1919 -  535.496, w 1 9 2 0 -9 87.740.

Z tego widzimy, ze ilość okrętów, któ­
ra przybyła do Gdańska w r. 1920 — wpra­

wdzie jeszcze nie dorównała cyfrze przed­
wojennej (1913), jednak ciężar sprowadzo­
nego towaru w r. 1920 zwiększył się już 
w porównanju z r. 1913 o 62.903 tonn.

To samo daje się zauważyć przy cy­
frach podających ilość okrętów wypływają­
cych z portu gdańskiego.

W r. 1913 wypłynęło z portu 2856 
okrętów, w 1918 -  1223, w 1919 - 1413,
w 1920 — 1935, Ciężar zaś wywiezionego 
w tych latach towaru (w tonnach) był na­
stępujący: w r. 1913 — 936854 tonn, w 
1918 — 439473, w 1919 — 567099, 1920
-  979860.

A zatem w roku 1920 wywieziono z 
Gdańska ładunku It3.016 tonn więcej, niż w 
r. 1913, kiedy to{ Niemcy były w pełnym 
rozkwicie przemysłowym.

Okręty, które zawinęły do portu gdań­
skiego w r. 1913, przynależały do następu­
jących mocarstw: pod flagą angielską przy­
było 102 okrętów, o ładunku 78.492 t<&n; 
pod niemiecką — 1898 okrętów o ładunku 
526498 tonn, dalej wpłynęły okręty duńskie
— 204, holenderskie — 99, norweskię — 
203, szwedzkie — 332 i belgijskie — 7,

Natomiast w r. 1920 plzybyło pod 
flagą angielską 215 okrętów' o zawartości 
256.464 to n n ; Stanów Zjednoczonych 60 
okrętów 233,403 tonn; niemiecką .1006 
204.958 tonn; duńską 124 okretow, holen­
derską 48; gdańską 171; norweską 59; 
Sawedską 108, francuską 16; polską 88; 
wkońcu przybyły okręty urugwajskie, brazy­
lijskie, japońskie, greckie, tureckie, maro­
kańskie i t. d.

Gdańsk, jako port niemiecki nie wi­
dział potężn9j floty handlowej amerykańskiej 
i francuskiej, nie mówiąc juź o okrętach 
pomniejszych państw. Dopiero Polska w za­
raniu rozwoju swego życia gospodarczego 
otworzyła przed nim pole dla handlu świa­
towego.

Niemcy już ża czasów Fryderyka II. 
przez budowę kanału bydgoskiego, łączącego 
Wisłę z Odrą, zapoczątkowały upadek Gdań­
ska. W porozbiorowych czasach, port gdań­
ski właściwie tylko wegetował, a kosztem 
jego rozrastały się porty niemieckie, jak 
Brema, Hamburg i t. d.

Czasy się jednak zmieniły a Gdańsk 
znowu uzależniony został pod względem go­
spodarczym od Polski. Mimo tylko krótkiej 
niepodległości Polski, mimo ciągłych walk, 
upadku życia gospodarazego i nieuregulowa­
nych granic daliśmy portowi gdańskiemu 
więcej, niż Niemcy w czasie pokoju.

W interesie rozwoju Gdańska leży za­
tem jak najściślejsze oparcie się o Polskę i 
zespolenie z naszym systemem gospodar­

czym, natomiast zaniechanie dotychczasowej 
polityki „wiekiego suwerennego wolnego

Wiadomości gospodarcze
Izby handlowej i  przemysł, we Lwowie.

Uchylenie ograniczeń w ruchu towaro 
wym na terenie VI. armji.

Z dnifm 1 kwietnia 1921 zostały uchy­
lone wszelkie ograniczenia handlu zbożem, 
artykułami żywnościowymi i wogóle ruchu 
towarowego na terenie 6. armji położonym 
na zachód od kordonu Nacz. D-twa, tak, ze 
na tym terenie towary mogą być przewożo­
ne bez przeszkód i za listami przewozowymi 
bez wizy intendalitury 6-tej armji.

Natomiast zostają utrzymane w mocy 
nadal dotycnczasowe ograniczenia odnośnie 
do pasa neutralnego, lecz tylko ściśle dla 
ruchu towmowego odbywającego się do pa­
sa neutralnego i z pasa neutralnego

Zamawianie wozów kolejowych na te- 
leuic położonym na zachód od pasa neutral­
nego odbywać się więc może bez ograniczeń. 
Obowiązek zamawiania wozów za pośredni 
ctweiń Okręgowych Kounsji /.akupów n» 
stacjach kolejowych Zdołbunowa i Sarny zo­
stał również uchylony. Tylko towary, dowo­
żone do pisa neutralnego i wywożone z pasa 
neutralnego (koleją), mają być kryte listami 
przewozowymi, potwierdzonymi przez Inten- 
danturę 6-tej armji, z wyjątkiem przesyłek 
ziemniaków, które takiego zezwolenia nie 
potrzebują.

Przesyłki zboża z pasu neutralnego do 
głębi kraju, kryte poświadczeniami Inspe­
ktoratu pomocy rolnej w Małopoisce lub 
województwa łuckiego na Wołyniu, stwiei- 
dzająeemi, że zboże jest przeznaczone na za­
siew, mogą być transportowane z pasa neu­
tralnego dc głębi kraju tak koleją jak i ko­
łowo ze specjalnem zezwoleniem Intendatury 
6-tej armji.

Ładowanie i wyładowywanie towarów 
w siedzibach stacji kontrolnych towarowych 
(stacji zaopatrzenia 6-tej armji) jako położo­
nych za pasem ^Jgeutralnym, odbywać się 
może bez żadnycff ograniczeń, z wyjątkiem 
Ozenina, położonego na linji kordonu, w któ­
rym ładunek towarowy może być przyjętym, 
jeśli jest zaopatrzony w list przewozowy, 
zawidymowaą^ przez Intendanturę 6 tej 
armji.

Czesko-słowacka Rada handlowa i prze­
mysłowa.

Gzesko-słowacki Urząd pasportowy w 
Krakowie zwraca uwagę na istniejącą w Re­
publice czesko-slowackiej Radę handlową i 
przemysłową przy czeskim Muzeum handlo- 
wem w Pradze (V, Mikulańska trida c 9). 
Rada handlowa i przemysłowa w Pradze, 
jako jedna z najstarszych i największych kor- 
poracyj handlowych w Czechosłowacji, jeśt

ośrodkiem czesko - słowackiego handlu i 
przemysłu. Oddziały eksportowe Rady posia­
dają swych reprezentantów 1 agentów w 
większych miastach zagranicą,' tak, że mogą 
pośredniczyć w nawiązaniu stosunków han- 
diowyoh interesantów zagranicznych z koła­
mi czesko-słowaokiemi. Rada handlował 
przemysłowa udziela wszelkich informacyj 
dotyczących handlu i przemysłu w Czecho­
słowacji i przyjmuje oferty kupców i prze­
mysłowców zagranicznych.
Adresy firm zagranicznych, pragnących na­

wiązać stosunki handlowe z Polską. •
German la-Wei-ke Diednch Tunnerholf. 

Hemer (Westfalja) Haarweg 2—4 oferuje 
drut i wyroby z drutu.

Emil Finkę, Bremen U. Liebfrauen- 
Kirehof oferuje naczynia aluminjowe.

Feliks Bonnard, Paryż, 181, Rue de 
Pyrenes poleca się jako pośrednik handlowy.

Paul Millet Daiyoutiu, oferuje cysterny.

Powiększenie przedsiębiorstw a. Pier­
wsze i największe przedsiębiorstwo w Polsce, 
wchodzące w zakres samochodów i żeglugi 
napowietrznej, firm? P. Czarnecki, w Pozna­
niu, powiększa znacznie swoje zakłady fabry­
czne i zamienia się w Towarzystwo akcyjne 
z większym kapitałem finansowym przez banki 
poznańskie.

Towarzystwo akcyjne P. Czarnecki 
rozpoczyna na własnych posiadłościach 
w Poznaniu, za Bramą Warszawską, przy 
szosie SwarzędzKiej, budowę bardzo powa­
żnego przedsiębiorstwa. Takowe składać się 
będzie z 250 garaży oraz przynależnych 250 
pokoi dla przyjezdnych szoferów, Pozatem 
tamże mieścić się będzie własny pierwszo­
rzędny hotel, zawierający 100 eleganckich, 
z nowoczesnym Komfortem urządzonych — 
pokoi.

W przyłączeniu do garaży buduje się 
większa fabryka karoseryj i samochodów, 
Wypada podkreślić, że pod względem ilości 
garaży, będzie przedsiębiorstwo największe 
w całej Europie. Tak więc w budującej się 
Polsce nie szczędzi się ani zabiegów, ani 
kosztów, aby podnieść i stworzyć własny 
przemysł i dać dowód, że Polska w krótkim 
czasie stawi czoło konkurencji światowej.

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Redakcja nie bierze odpowiedzialności:

Zaproszenie.
Izba adwokatów we Lwowie urządza we czwar­

tek 7 kwietnia b. r. o jrodzinia G-30 wieczór dysku­
syjny nad ustawą o podatku majątkowym. Dyskusję 
zagai adwokat dr. Ludwik Mund.

Zapraszamy- wszystkich Kolegów, tudzież Re 
ferentów adm inistracji podatków i Krajowej Dyrekcji 
Skarbu na ten wieczór dyskusyjny odbyć się mający 
w sali Izby adwokatów we Lwowie, Grodzickich 1.

l)r. Wiktor Hahn. 2)

Zapomniane wiersze
A d a m a  A s n y k a

(Ciąg dalszy)
Odmiennym zupełnie co do tonu i tre­

ści jest wiersz, napisany przez Asnyka w 
Krakowie 11 lipęa 1878 r., wydrukowany w 
krakowskiem Życiu (1897, nr. 14, str. 5) 
Ze zbioru p. Sewerowej Maciejowskiej.

Charakterystyczny ten wiersz dla twór­
czości Asnyka tera, że jest skierowany prze­
ciw Józefowi Szujskiemu, napisany ze zna- 

, ęzną dozą sarkazmu, jak o tern przekonywa 
1 jego brzmienie :

Do pana Piotra.
Napróżnas, tyle hałasu 
Robi dzisiejsza nauka,
Piotra z pewnością duch czasu 
Nie zwiedzie i nie oszuka.

Wszyscy gniewają go ludzie,
I złoszczą sąsiada dzieci,
I piesek, co szczeka w budzie,
I nawet słońce, co świeci.

Myśl o przyszłości mu zbrzydła,
W ciemnym ją widzi kolorze,
Nieborak radby mieć skrzydła,
Aby mógł uciec za morze,

Rad stanąć wzbiwszy się niemi 
W Egipcie na piramidzie,
Lecz zmuszon stąpać po ziemi 
Z powagą wstecz sobie idzie.

To pójdzie — to się zatrzyma —
To się wykręci na pięcie 
I śledzi w koło oczyma,
Szukając czegoś zawzięcie.

„Co szukasz, dobry człowiecze?"
Mówię zdziwiony do niego,
A on mi z dumą odrzecze,
Że szuka dnia wczorajszego.

„Niechaj więc szczęście ci służy", 
Odpowiem na to uprzejmie,
Takiej nużącej podróży 
Nie łada kto się podejmie,

Jak sądzę, daleko zajdziesz,
Będę cię czekał z powrotem.
A jak wczorajszy dzień znajdziesz, 
Bądź łaskaw donieść mi o tem“.

Trzeci wiersz, który przytaczam, ukazał 
się w kiążce: „Dla Śląska. Książka zbiorowa 
na rzecz gimnazjum polskiego w Cieszynie". 
(Lwów, 1895, str. 31) p. t.

Walczące moce.
Kolejno, w nowe ludzkości poranki, 
Odmienne moce szły w dziejowe szranki.
Do walki życia naprzód wystąpiły,
Czysto zwierzęce i cielesne siły.
Potem przybyła zręczna chytrość węża, 
Która silniejsze potwory zwycięża.
Dalej szła pycha, nienawiść i męstwo, 
Rozum i ludzkiej wiedzy czarnoksięstwo.
1 sprawiedliwość, co równo odważa, 
Prawa słabego i prawa mocarza.
Następnie piękność szła promieniejąca, 
Która spojrzeniem broń z ręki wytrąca,
A za nią w blasków różanych powodzi, 
Ofiarna miłość — ostatnia nadchodzi.
Ta wszelkie grozy odrzuci narzędzie —
I poświęceniem tylko walczyć będzie.
Jak służebnica pokorna i eicha 
Uciszy zawiść, którą tłum oddycha...
A gdy dla wszystkich otworzy ramiona, 
Wrogów zaciętość i pychę pokona —

I temu na skroń wieniec chwały włoży, 
Kto więcej szczęścia ludzkości przysporzy.

W r. 1897 nosił się Asnyk z 
napisania więKSzego poematu satyrycznego, 
z którego urywek, zawierający siedm oktaw, 
wydrukowane w Roczniku Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie (Lwów, 1897, sti. 
210-11) p. t . :

Fragment.
Galicjo moja! i ty Lodomerjo 
Z Wielkiem Krakowskiem Księstwem

(pieśń wam niosę, 
Pieśń wystrojoną z dziwną fanaberją,
W różue błyskotki, choć ma nogi bose, 
Jak ty Galicjo — i jak ty w pół serjo 
A w pół ze śmiechem łez lejącą rosę, 
Aby w mej obmyć rąbek swej bielizny. 
Którą zbrudziła dla dobra Ojczyzny.

Trudno nie pisać satyr w takiej chwili, 
W której narodu ustrój się- rozprzęga 
I  kształt dawniejszy do upadku chyli...
A żadna nowa nie wstaje potęga,
Aby zastąpić to, czemeśmy żyli,
1 wytknąć drogę, co w świat przyszły 
I gdy na gruzach pozostała rzesza, [sięga... 
Własną swą nędzę i boleść ośmiesza.

Trudno nie pisać satyr — prawda naga 
Naszego żyeia zakrój ma satyry;
Spadła z nas dawna tragiczna powaga 
I błotem zaszła suknia Dejaniry.
Więc choć nieszczęście swym biczem nas 
Tryumfujące mogą szydzić zbiry, (smaga, 
I świat się cały śmieje — i my sami 
W błazeńskiej szopce śmiejem się ze łzami,

Niech więc i pieśń ta dzwonkami potrząsa 
Niech na kształt owej starożytnej maski, 
Połową twarzy śmieje się z pod wąsa,
A w drugiej groźne gniewu ma odblaski— 
Niech i  śmiechu zgrzyta — i niech z bolu

[kąsa I

I w grozę losów wplata komizm płaski — 
Jak ty, Galicjo, co trud apuslolsfi 
Spełniasz, wydając komików dla Polski,

Bo ty Galicjo, ty jedna swobodnie 
Możesz nas bawić po Ojczyzny stracie, 
Przedrzeźniać hasła przeszłości przewodnie, 
I parodjować dziejowe postacie,
Kłaść na grzbiet kontusz, a w cholewy

[spodnie,
Przy politycznym zasiadać warsztacie 
I krasomostwem możesz błyszczeć w

[Sejmie,
Dopóki żyd ci koszuli nie zdejmie.

Tobie, ach, wolno bez żadnej obawy,
Że ci odsiedzieć wypadnie w Tobolsku, 
Ojczystej mowy dzierżyć klejnot łzawy— 
I nawet myśleć mogłabyś po polsku, 
Gdybyś już* więuszej nie nabrała wprawy, 
W peł po krakowsku, a w pół po podolsku 
Czuć i pojmować — co nie jest bez racji, 
Gdyż te narzecz? uczą dyplomacji.

Ty jedna tylko z wszystkich kraju części 
Szczególnej losu zażywasz protekcji...
I rząd ci sprzyja i niebo ci szczęści,
I nie masz knuta zbyt wymownej lekcji, 
Ani krzyżackiej na swym karku pięści;
I nic ci nie brak oprócz desinfekcji — 
Ale Herakles żaden się nie zgłasza,
Aby oczyścić tę stajnię Augjasąa.

(Dokończenie nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny redaktor. 
STANISŁAW KOSSOWSKI.



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E ,
Rozmaite obwieszczenia.

Z. VI. 69/17. Dnia 23 iipca 1917 r. 
przytrzymał posterunek Zandarmerji w Tryń­
czy Konia około lal 6 liczącego, maści ka­
sztanowatej. Wzywa się właściciela tego ko­
nia, aby się zgłosił w tutejszym sadzie 
w przeciągu roku od dnia zamieszczenia po 
raz trzeci niniejszego ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej i aby swoje prawo własności 
wykazał,

Sąd powiatowy. Oddział VI. 
Przeworsk, dnia 16 marca 1921. 2975 2—3

0. I. 95 21. Strona powodowa Paraska 
z Drohomireckich Negrycz, wdowa po Ha- 
wryle, gospodarzu w Berezowie wyżnym, 

: wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
nieobjętej masy spadkowej ś. p. Michała 
Drohomireckiego, s^n Danyły, o uznanie wła­
sności do 1. cz. 0. I. 95/21. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 26 
kwietnia 1921 godzinie 9 przed południem 
w tym sądzie biuro Nr. 7 sala rozpraw II. 
Ponieważ masa spadkowa dotychczas nie jest 
objętą, ustanawia się dr. Samuela Kitaja, 
adwokata w Jabłonowie, kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpie­
czeństwo dotąd, dopóki ona me będzie objętą.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Jabłonów, dnia 30 marca 1921. 2967

Licytacje.
E. 318/20/3. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Berła Mandla, kupca w Leżajsku, 
odbędzie się dnia 15 kwietnia 1921 o go­
dzinie 10 rano, sala 6, licytacja całej real­
ności lwh. 17«.8 gminy Giedlarowa, Wartość 
szacunkowa 8.400 Mk. Najniższa oferta wy 
nosi 5.600 Mk. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 24 marca 1911. 2y62 2—3

E. 56'21/8. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Józefa Toipy, kolejarza w Jandzie, od­
będzie się dnia 22 kwietnia 1921 o goaz. 10 
rano sala 6 licytacja połowy realności lwh. 
174 ks. gr. Buda Wartość szacunkowa 18.250 
Mk. Najniższa oferta wynosi 13.660 Mk. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 30 marca 1921. 2919 2—8

ionkursa.
%

L. Bekt. 938. Bektorat Politechniki 
lwowskiej rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę kajicepisty Politechniki lwowskiej 
w X. ewentualnie IX. klasy rangi urzędni­
ków państwowych z terminem wnoszenia po­
dań do 15 maja 1921. Podania ostemplowane 
wnosić należy do Bektoratu Politechniki 
lwowskiej. Warunki: Obywatelstwo Polskie, 
dobry stan zdrowia, ukończone studja wyższe 
akademickie prawnicze, z egzaminami pań­
stwowymi, a przynajmniej absolutorjum, do­
kładna znajomość języka polskiego, biegłość 
w układaniu referatów, kwalifikacje do pro­
wadzenia administracji. Do podań załączyć 
mają kompetenci: metrykę urodzin, świade­
ctwa z odbytych studjów, świadectwo moral­
ności, świadectwo dotychczasowej swojej 
służby względnie praktyki zawodowej, krótki 
opis życia z podaniem wiadomości specjal­
nych i kwalifikacje szczególnych. Pierwszeń­
stwo przed innemi petentami będą mieli 
szczególnie inwalidzi Wojsk Polskich. Be­
ktorat reflektuje wyłącznie na jednostki bardzo 
dzielne i zdolne. Posada ta będzie nadana 
na razie prowizorycznie, a po sześciotygo- 

' dniowej zadawalniającej praktyki może na­
stąpić stabilizacja, kompetenci mogą się oso­
biście zgłaszać w Bektoracie Politechniki 
lwowskiej w godzinach urzędowych.

Bektorat Politechniki lwowskiej.
Lwów, dnia 31 marca 1921. 2914 2—8

L. 4521 IV. Kuratorjum O. S. L. ogłasza 
niniejszem konkurs celem obsadzenia dwu 
posad rzeczywistych nauczycieli języka pol­
skiego jako przedmiotu głównego w gimna­
zjum I. z językiem wykładowym polskim 
w Przemyślu. Kandydaci ubiegający się o tę 
posadę wiuni się wykazać kwalifikacją do 
szkół średnich. Do tych posad przywiązane 
jest uposażenie unormowane ustawą z dnia 
13 iipca 1920 Dz. u. p. Nr. 65. Podania 
zaopatrzone w potrzebne dokumenty (ewen­
tualnie w edpisach uwierzytelnionych) i do­
kładnie wypełnioną tabelą kwalifikacyjną

wnosić należy za pośreduictwem przełożonej 
władzy do końca kwietnia ’b. r. do Kurato­
rjum O. S. L. i
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego. 

Lwów, dnia 26 rnareą 1921. 2915
Kurator:

S o o i ń s k U w r.

L. 4612/1V Kuratorjum O. S. L. ogłasza 
niniejszem konkurs celem obsadzenia posady 
rzeczywistego nauczyciela nauk przyrodni­
czych jako przedmiotu głównego, matema­
tyki i fizyki jako przedmiotów pobocznych 
w gimnazjum w Jaionławiu. Kandydaci ubie­
gający się o tę posadę winoi się wykazać 
kwalifikacją do szkół średnich. Przywiązane 
do tej posady uposażenie normuje ustawa 
z 18 Iipca 1920 Dz. u. p. Nr. 65 Podania 
zaopatrzone w potrzebne dokumenta (ewen­
tualnie w odpisach uwierzytelnionych) i do­
kładnie wypełnioną tabelą kwahfikacjną 
wnosić należy za pośrednictwem przełożonej 
władzy do końca maja b. r. do Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego we Lwowie.
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego.

Lwów. dnia 26 marca 1921. «» 2916
,Kurator.

S o b i ń e k i  w. r.

Upadłości:
S. 1 11 326. W sprawie upadłości Marka 

Feuersteina wyznacza się audyencję na dzień 
26 kwietnia 1921 o godzinie 11 przed pułu- 
dniem w biurze Nr. t8 niżej wymienionego 
sądu celem rozprawiania się i powzięcia 
uchwały nad ugodą zaproponowaną przez 
dłużnika upadłościowego. Na audjencję tę 
wzywa się dłużnika upadłościowego, zawia­
dowcy masy i wszystkich wierzycieli upa­
dłościowych uprawnionych do, głosowania. 
Dłużnik upadłościowy ma ja^lc się osobi­
ście na audjencję. Zastępstwó tegoż przez 
pełnomocnika jest tylko dopuszczalnem o tyle,"
0 ile ważne powody stoją na przeszkodzie 
tegoż stawiennictwa i o ile komisarz upa­
dłościowy uzna tegoż nieobecność B>.a uspra­
wiedliwioną w przeciwnym razie uzna się 
wniosek za cofnięty. Dla nieznanych z miejsca 
pobytu wierzycieli Hermana Birćha, kupca 
we Lwowie, Nuehnna Menczera, kupca w Tar­
nopolu, ustanawiamy kuratora w osobie adwo­
kata dr. Stanisława Dobieckiego na koszt
1 niebezpieczeństwo wierzycieli.

Sąd okręgowy cyw., Uddział VII.
Lwów, dnia 19 marca 1921. 2983

S p a d k i .
A. III. 665/15/3. Edykt z wezwaniem 

dziedzica, którego pobyt jest niewiadomy. 
Sąd powiatowy w Brzeżąnach ogłasza, że 
dnia 30 października 1914 zmarł w Kotowie 
Piotr Besaha vel Martyuiszyn nie zostawia­
jąc rozporządzenie ostatniej woli. Ponieważ 
sądowi miejsce pobytu żony Julji Besana 
rei Martyniszyn nie jest znane, przeto wzywa 
się ją, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosiła się w tutej­
szym sądzie i wniosła oświadczanie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Micha­
łem Pańków ustanowionym dla nieobecnej.

Sąd powiatowy, Oddział HI.
Brzeżany, dnia 10 marca 1921. 2961

A. XII. 411/20/7, Wezwanie niezna­
nych z miejsca pobytu dziedziców. Marja 
Terasek, posługaczka, zmarła dnia 2 marca 
1920 r. w Krakowie bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli. Według podania 
współlokatorki Józefy Zielińskiej, jedynem 
spadkobiercą zmarłej jest N. Łukiewicz, któ­
rego miejsce pobytu jest sądowi nie znane. 
Wzywa się zatem N. Lukiewieża, aby w ciągu 
jednego roku licząc od dnia uchwały zgłosił 
się w tym sądzie, gdyż po upływie tego 
czasokresu rozprawa spadkowa odbędzie się 
z ustanowionym dla niego kuratorem w osobie 
oficjała łądowego Zielińskiego w Krakowie.

Sąti powiatowy cywilny, (jddział XII.
Kraków, dnia 3 marca 1921. 2970

o rtfza cfe .

czenia Stacji koleji w Krakowie Nr. 7530 i Firm. 1527 20. oddz. III. 59. Zmiany 
o obciążeniu przez powyższą firmę jako na- | i dodatki odnoszące się. do wpisanych już
dawczynię przesyłki towarów kolonialnych 
w dńtu 18 października 1920 pod adresem 
Kółka75 rolniczego w Wadowicach listem 
przewozowym Nr. 2802 karta po.sp. 10 wy­
słanej zaliczką w kwocie 11.217 Mk 20 fen. 
Posiadacza powyższego wzywa się przeto, 
aby zgłosT się ze swojemi prawami w ciągń 
6 miesięcy w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu zą nieistnie­
jące uznane zostaną.

Sąd powiatowy cywilny Oddział XVI.
Kraków, 7 lutego 1921. 2971 2 - 3

T. II, 4 20/1. Umorzenie. Na wniosek 
Cywy Kohane w Tarnowie zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczo­
nego weksla, który miał zaginąć i wzywa 
się posiadacza tego weksla, aby go do dni 
45 licząc od dnia edyktu przedłożył temu 
Sądowi. W razie przeciwnym po upływie 
tego terminu uznałby Sąd weksel za umo­
rzony i' bez znaczenia. Weksel jest z daty 
Tarnów 25 maja 1920 opiewa ha sumę
55.000 kor. za jeden miesiąc od daty płatny 
wystawiony przez Gywię Kohane przyjęty 
przez Morika Warmana i Jakóba Elienda 
płatny na zlecenie wystawicielki

Sąd okręgowy, Oddział II.
Tarnów, 27 listopada 1920. 2932 2 - 3

prasowe.

Nc. XVI. 426/20 2. Amortyzacja. Na 
wniosek Firmy A. Nattel w Krakowie wdra­
ża się postępowanie w celu amortyzacji 
przez wnioskodawcę zagubionego poświad-

Pr 80/21 2955
W imieniu Kzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy kamy we Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratury przy tymże sądzie, 
iż treść czasopisma „Batkiwszczyna Nr. 5 
z dnia 31 marca 1921 r, pud tytułami: 1. 
„Bratja setjanel" w ustępie od słów .Ne 
sudyłos" do słów „ne cńocze rozumity*, 2. 
.0  widnowłeunja firomadskoi samouprawy 
w słowach względnie w ustępach: a) na 
stronie 2 między słowami mistoczaach hro- 
uiadski rady r  a słowami poimenuwała 
wijtiw', b) między słowami „zwjazani ni­
czym a słowem „bołszewyky" dalej między 
tern słowem, a słowami „Pryjszowszy s judy ,
c) od słów „Chocz se protywne do słów 
,dla toho ne ważni , d) między słowami na 
naszi hromady a słowami „wtruezujut naszi 
hromaay , e) od słów' „Odnyin słowom do 
końca artykułu , 3. .na uaszij zemli w ustę 
pach: a) w powyższym tytule, b) od słów 
„do Schidnoi Hałyezyny do słowa „koio- 
n ist‘ , c) od słów win mzje pityŁ do słów 
.czytoczam wykazaty“, dj • w cudzysłowach 
przy słowie „polskoP, e) od słów (str. 3) 
„A szezo derźowna* do słów „wid parce- 
Jjacii", f),w  cudzysłowach przy słowie „pol- 
skoju“, g) od słów „schidna Hałyczyna do 
końca artykułu, 4, „Wesna 1921 r .“ w ca­
łości zawiera znamiona ad 1. zbrodni z § 65 
a) u. fcf, ad 2. zbrodni z § 65 a) b) u. k., 
ad 3. zbrodni z § 65 a) u. k. i występku 
z § 302 u. k ., ad 4. występku z § 302 u. k. 
uznał dokonaną w dniu 3'> marca 1921 r. 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydal w myśl 
§ 493 p, k. zakaz dalszego rozpowszecnniania 
tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 1 kwietnia 1921.

ny i
Fum . 1337 20. Oddz. O. I. 165. Żrnia- 
dodatki odnoszące się do wpisanych 

już w rejestrze handlowym firm i spółek. 
Do rejestru Oddz. C. wciągnięto co nastę­
puje. Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy Wydawnictwo „Głosu Narodu" spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Uchwałą 
spóiników z 9 lutego 192U L. B. 7676 zmie 
niono art. II. kontraktu spółki z 7 paździer­
nika 1913 w ten sposób, że ustęp ten odtąd 
opiewa: przedmiotem przedsiębiorstwa spółki 
jest wydawnictwo codziennego czasopisma, 
którego ideowy kierunek ma być wyraźnie 
katolicki i narodowy oraz prowadzenie dru­
karni jak w ogólności także innej gałęzi 
przemysłu związanego z drukowahiero i wy­
dawnictwem czasopism. Zmiana kierunku 
ideowego czasopisma Głos Narodu" wzglę­
dnie innego czasopisma przez spółkę wyda­
wanego nastąpić może jedynie przez uchwałę 
Walnego Zgromadzenia powziętą większością 
2 3 głosów członków reprezentujących 8/4 
części kapitału zakładowego dalej podwyż­
szono kapitał zakładowy z 400.000 kor. na
700.000 Mk który wpłacono gotówką w ca­
łości. Dzień wpisu: 25 września 19:0 r.

Sąd okręgowy cywilny oddział II.
Kraków, dnia 23 września 1920, 483

w rejestrze firm kupców pojedynczych. Do 
rejestru oddział A wciągnięto co następuje : 
Siedziba iiriny: Kraków. Brzmienie firmy: 
spółka transportowa „Ontcowia", Notuje się 
utworzenie zakładu filja.nego w Tarnowie 
od 15 maja 1920. Udzielono prokurę do 
podpisywania firmy fiiji w Tarnowie Samu- 
elowi Hullesowi w Tarnowie.

Tąd okręgowy jako Handlowy.
Kraków, dnia 2 grudnia 19 20. 505

Firm. 2565/20. Bg. A 294. Wpis nrmy 
pojedynczej. Wpisano do rejestru dnia 5 li­
stopada 1920. Siedziba firmy: Baranów. 
Brzmienie firmy: Jan Drzewmski. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Sprzedaz wędlin i wyrobów 
masarskich. Posiadacz: Jan Drzewmski w 
Baranowie.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział V.
Bzeszów, dnia 23 października 1920. 538

Finn. 1761/20. Bej. A. 240. Wpis fil­
my pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 
11 września 1920. Siedzioa firmy: Urzejo- 
wice, Brzmienie firmy: Marc n Kiszka. Prze­
dmiot przedsiębiorstwa: Kram iowarów mię- 
szanycfi, trafika i przemysł gospodnio-szyn- 
kaisL. Posiadacz: Marcin Kiszka w Urzejo- 
.wicact,

Sąd okręgowy jako handlowy Uddział V.
Bzeszów, dnia 4 września 1920 r. 040

Firm. 1833 20. Bg. A. 244. W pis firmy 
pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 11 
Września 1920. SiedziOa firmy: Bz-szów.
Brzmienie firmy: Ernanuei Lion. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Handel wyrobami nabiału, 
a mianowicie: masła, jajami, tudziez towa­
rami kolonialnymi i śledziami. Posiadacz: 
Emanuel Lion, kupiec w Bześzowie.

Sąd okręgowy jako Handlowy Oddział V.
Bzeszów, dnia 4 września 1920 r. 541

Firm. 1482/20 Stow. I. 68. Zm.any i 
dodatki do wpisanych juz firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia . Kraków Bynek 12. Brzmienie firmy 
Stowarzyszenie przemysłowe dla wyrobu to­
warów żelaznych i drucianych, Stowarzysze­
nie zarej. z orgran poręką. Uchwałą walne­
go zgromadzenia z 2/ iipca 1918 r. postano­
wiono stowarzyszenie rozwiązać z dniem 31 
grudnia 1918 i przeprowodzie likwidację, Li­
kwidatorami zostali wyurani Tadeusz Epstein, 
prezes Izby handlowej i dr. 4-rtur Benis, 
prof. Uniw. w Krakowie, którzy likwidację 
już ukończyli. Wskutek tego wykreśla się 
firmę z rejestru handlowego. Data wpisu: 17 
grudnia 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, 15 grudnia 1920. 516

Firm. 1587/20 Oddz B. 1 154. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółek akc. Do re­
jestru Oddział B. wciągnięto co następuje: 
Siedziba i brzmienie firmy: Spółka akcyjna 
r Trzebinia" lauryka maszyn i narzędzi rol­
niczych, odlewnia żelaza i metali w Krako­
wie. Kapitał zakładowy Spółki l,7uu.000 K 
podwyższono uchwałą walnego zgromadzenia 
spólijików z 20 sierpnia 1919 zatwierdzoną 
rozporządzeniem Mm. przemysłu i handlu z 
11 czerwca 1920 Nr. P .P . 348 20 o 910.000 
Mkp. drogą emisji 6500 sztuk nowych na 
okaziciela opiewających i w gotowce wpła­
conych aacyj po cenie nominalnej 140 Mkp., 
zaś uchwałą z 19 czerwca 1920 zatwierdzo­
ną reskryptem Ministra handlu i przemysłu 
z 18 września 1920 P. P. 348 20 o 2,11)0.000 
Mkp. do 4 ,200.000 Mkp. przez wydanie no­
wych 15.000 sztuk na okaziciela opiew ających 
w gotówce wpłaconych akcyj po cenie nomi­
nalnej 140 Mkp. Dzień wpisu: 15 grudnia 
1920.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, 10 grudnia 1920. 515

Firm, 2677,20 Kg. A. 299. Wpis lirmy 
pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 5 li­
stopada 1920 r Siedziba firmy: Głogów. 
Brzmienie firmy: Getzel Hiiiinger. Przedmiot 
przedsięoiorstwa: Handel rozmaitych arty­
kułów. Posiadacz firmy: Getzel Hiiiinger w 
Głogowie.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział V.
Bzeszów, 30 października 1920. 544

Firm. 1729 20. Rg. A. 236. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. Do 
rejestru wpisano dnia 9 listopada 1920 r.

I i l



•iszek Czechnicki. 
Przedmiot przedsię- 
iadaez l im y : Frau 
zowie.

Iowy Oddział V.
i o i a 1920 r. 542
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Krakói
3-:wy iako nandlowy 
ii.. 23 grudnia 1920. 517

F ir m ^ ł4 1 /2 0 . Oddz. O. III. 240. W pis 
do rejestiuW ndlow ego tum y spółkowej. Do 
rejestru o i^ Ł l C w ciągnięto co n astęp u je: 
Siedziba l i y : Kraków ul. Tomasza 15. 
BrZuiiem eM rm y: Tolska Spółka jąjczarska, 
^ p ó łk ń z  Jw raniczoną odpowiedzialnością. 
PrRemiuń przedsiębiorstwa: a) kupno i sprze­
daż jaj, tuJzież wszelkich dopuszczonych w 
handlu towarów, a w szczególności także 
artykułów spożywczych, przedsiębranie 
wszelkich czynności handlow ych, b) budowa 
i prowadzenie chłodni tudzież domów skła­
dowych także publicznych celem  przechowy­
wania towarów na cudzy rachunek za w y­
dawaniem dowodów składow ych, c) zakła­
danie. nabywanie, dzierżawa i prowadzenie 
fabryk oraz w ytwórni dla wyrobu i przera- 
bienia artykułów spożywczych, d) nabywa­
nie nieruchom ości, oraz nabywanie i reali­
zacja koncesji, wynalazków, patentów, licen- 
sji. znaków i wzorów oahronnych, ej popie­
ranie podobnych przedsiębiorstw, przystępo­
wanie do nich i uczestnictwo w ich intere­
sach, podejm owanie się zastępstw  podobnych  
przedsiębiorstw, fj zakładanie i prowadzenie 
lilji, e\pozytur i agentur spółki i jej przed­
siębiorstw  w kraju i zagranicą. Czas ti Wa­
nia Spółki jest nieograniczony. Form a Spółki: 
Spółka w m yśl austr. ustawy z 6 marca 1906  

.58  Dz. u. p. oparta na kontrakcie do 
ków 1 grudnia 1920 L. R. 11152. Kapi- 

kłapowy Spółki wynosi 2 ,244.500 Mk. 
kę wpłacono ■ 1,122.250 Mk. Do za- 

7a Spółki jest uprawniony zawiadowca 
i Horowitz dyrektor Spółki Owum w 
»ie, ul. Sw. Tomasza 15. Podpis fjłrmy: 
zm ieniem  firmy, o ile  n ie jest ustano- 

tylko jeden  zawiadowca, podpisują 
dwaj zawiadowcy łącznie lub jeden za­

wiadowca, podpisują się  dwaj zawiadowcy 
łącznie z prokurzystą. D zień wpisu: 28 gru­
dnia 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, dnia 21 grudnia 1920. 519

650/20. Sto w. V. 11. Ilop yuaeiio  
BeflyuOMy peeoTpa ToproBeabHi, eq,o6h b pe- 
e c i i  ’ fljisi cTOBapamcHb BapiÓKOB_jx i rocno- 
ą,apcbKHx n p a  tpipui TosapncTBO BsaiuHoro 
Kpe^HTy rKZl,o6poóHx“, CToBapameHe japee- 
CTpoBaHe s oÓMeaceHoio nopyKom b H po- 
cjuibI BUHcaB, ego Ha BarajiŁHBX a6opax 
ujieHiB CTOBapameHH ą h j i  1 na^o^tłCia 1920  
aicrajiH BaópaHi Ha Micge ycTynH Bm as o. 
MaTBin KonaHH i l  p arop in  _KaH/i,H i Bpe- 
3Hi HOBaBmoro 8 BHÓopy n. IIoCHiJia U ly iiH -  
jroBHia Ha ‘uteniB ynpaBH o. Ochh ,3,0- 
portKHH, rp.-KaT. coTpygHHK i n. B acH at 
PegHB, npaBHHa, a Ha BacTyUHana yiipafla 

o. Kapjio TacŁKo, rp.-KaT. coTpy^HBK, bc! 
aaMeiHKaai b HpocnaBi.

C y ^  oKpyacHHH h k o  ToproB ejibH H ń, B . IV .

IlfepeMHmjiŁ, a, 20 rpyp,HH 1920. 586

Bdykta
Tl sprawie uznania za zmarłego.

T. IV . 99 /20/4 . W drożenie postępowa­
nia celem  uznania za zm arłego. Stanisław  
Osmolą syn A ntoniego, ur. w r. 1858 w W oj- 
sław iu, w ydalił się przed około 30 laty do 
Ameryki. Ostatnią wiadom ość o życiu jego  
m iał Franciszek Osmolą przed około 30 laty 
w czasie dwukrotnego pobytu w Ameryce. 
Przed kilkunastu laty otrzymał Franciszek  
Osmolą od A ntoniego R ogalskiego z A m e­
ryki list z wiadom ością, że S tan isław  Osmolą 
umarł. Ordy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe dom niem anie z § 24 u. c. i § 
1 ces. rozp. z duia 12 paźdz. 1914 N r. 276  
Dz. p. p. przeto wdraża się  na prośbę F ran ­
ciszka Osm oli postępow anie celem  uznania  
za zm arłego. W ydaje się przeto ogólne w e­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratoro­
wi p. dr. W ładysław ow i Syruczkowi adwo­
katowi w Tarnowie wiadomości o powyż wy-

i mienionym. Stanisława Osmolę wzywa się, 
1 aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
1 się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąa tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 marca 1922 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Tarnów, 13 stycznia 1921. 2934 1 — 3

T 46/21/2. Franciszek Pająk, syn Ka­
jetana i Barbary, z Kossowa, ur. 29 marca 
1S95, znajdował się we wrześniu 1915 ua 
liuji bojowej między Buczaczem a Trybu- 
chowcami, podczas wzajemnego odstrzeliwa­
nia się wojsk nieprzyjacielskich a więc 
w bliskiem niebezpieczeństwie utratu życia, 
od tego czasu brak o nim jakichkolwiek 
wiadomości. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie z j 24 
ust. 3 uc. przbto wdraża się na prośbę Win­
centego* Pająka z Kossowa postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Wiadomości o za­
ginionym należy udzielić sądowi lun p. dr. 
Stanisławowi Krokowskiemu adw. w Czortko- 
wie, którego ustanawia [się kuratorem zagi­
nionego. Franciszka Pająka wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
lub w mny sposób uwiadomił o swem ży­
ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1921 r. rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 11 marca 1921., 2921 1—2

T. 57/21 3. Michał' Tyczkowski, syn 
Jana z Jagieluicy, ur. 14 listopada 1871, 
wedle zaprzysiężonych zeznań, świadka Mi­
chała Barana miał zginąć, będąc zasypany 
węglem 2 czeiwcu 1917 w Sydney New 
Sehottland -  Kanada. Gdy wobec tego jest 
prawdopodoune, że Michał Tyczkowski poniósł 
śmierć, zarządza nę na wniosek Marji Ty- 
czkowskiej, rolniczki w Jagielnicy, postępo­
wanie celem udowodnienia śmierci tegoż, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. Szymonowi Weichertowi adwokatowi 
w Czortkowie, którego ustanawia się kura­
torem do dnia 1 lipea 1921. Po upływie tego 
terminu i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, dnia 14 marca 1921. 2958

T. IV. 96/20 6. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego Jan Kozioł 
syn Józefa z Kanny, pow. Dąbrowa, powoła­
ny w r. 1914 do słiuby wojskowej przy 32 
pułku obrony krajowej miał zginąć w czasie 
walk pod Lublinem w jesieni 1914 gdyż 
dutąd nie ma o nim żadnej wiadomości. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie z § 24 u. c. i § 1 ces. rozp. 
z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. 
przeto wdraża się na prośbę ‘Ludwiki Ko­
zioł postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, ażeby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw. dr. 
Stanisławowi Małeckiemu w Tarnowie, któ­
rego ustanawia się zarazem obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o powyż wymienio­
nym. Jana Koziołn wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15 
września 1921 rozstrzygnie o uznaniu zą 
zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Tarnów, 14 stycznia 1921. 2938 1—3

T. IV. 69/19/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Stanisław 
Mikuła, ur. w r. 1829 wyjechał przed laty 
30 na robotę do Rosji i odtąd do gminy 
Targowiska, z której pochodził, nie powrócił 
r .i też nie dał znać o sobie, tak, że wszelki 
ślad po nim zaginął. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 ust. cyw. i § 1 ces. rozp. z dnia 12 
października 1914 Nr. 276 Dz. p. p. przeto 
wdraża się na prośbę Teresy Oiochowej po­
stępowanie, celem uznania za zmarłego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi, lub kuratorowi p. dr. Stani­
sławowi Małeckiemu adwokatowi w Tarno­
wie wiadomości o powyż wymienionym. Sta­
nisława Mikułę wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się, lub w inny 
spo3Ób uwiadonjił o swem życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 1 kwietnia 
1922 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Od/lział IV.
Tarnów, 16 stycznia 1921, 2935 2—3

T. IV. 110/19/15. Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za amarłego. Paweł 
Suda, ur. w r. 1858 i Wojciech Suda, ur. 
w r. 1860, obaj z Wierzchosławic, wydalili 
się przed około 30 laty ' pierwszy z nich do 
Ameryki, drugi zaś do Rosji, Wojciech Suda 
wydaliwszy się do Rosji nie jdał dotąd żadnej 
wiadomości o sobie. Ostatnia zaś w.adomość 
o życiu Pawła Sady była przed laty jedena­

stu a od tego czasu również wszelki ślad po 
nim zaginął, Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie z § 24 
i § i ces. rozp. z 12 paźdz. 1914 Nr. z76
Dz. p, p. przeto wdraża się na prośbę Ka­
tarzyny Guzikowej postępowanie, celem uzna­
nia za zmarłych. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi iub kura­
torowi p. adwokatowi dr. vVładysławov»i Sy­
ruczkowi wiadomości o powyż wymienionych. 
Pawła i Wojciecha Sudów wzywa tlę, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawili się 
lub w inny sposób uwiadomili o swem ży­
ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu
20 marca i922 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłych.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnów, 15 stycznia 1921. 2936 2—8

T. IV, 94 20 3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Apolonja Skaza, 
ur. w r. 1S67 w Podborzu, wyjechała przed 
około 30 laty na służbę do Lwowa. Z po­
czątkiem yo wyjeździe pisywała Apolonja 
Skaza do rodziny, wkrótce jednak, po upły­
wie około dwóch lat przestała pisywać i od­
tąd wszelki ślad po niej zaginął. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
mniemanie z § 24 ust. cyw. i § 1 ces. 
lozp. z 12 paźdz. 1914 Nr. 276 Dz. p. p. 
pizeto wdraża się na prośbę Wiktorji ze 
Skazów Czepielowej postępowanie, celem 
uznania za zmarłą. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kurato­
rowi p. adw. dr. Michałowi Skowrońskiemu 
wiadomości o powyż wymienionej. Apolonję 
Skaza wzywa się, aby przed niżej wyraienio 
nym sądeia stawił się, lub w inny sposób 
uwiadomiła o swem- życiu. Sąd tut. na po­
nowną prośbę po dniu 1 marca 1922 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłą.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 10 stycznia 1921. 2938 2—3

T. IV, 86/20/6. Wdrożenie pustępuwa- 
nią celem uznania za zmarłego. Józef Białas 
z Żukowic starych, powołany w czasie mo­
bilizacji 1914 r. do służby wojskowej przy 
57 p. p. zaraz z- początkiem sierpnia 1914 r. 
jak zeznał świadek Stanisław Kukla miał 
zginąć na froncie serbskim od uderzeuia 
w głowę Ostatnią wiadomość c jego życiu 
otrzjmała żona jego z początkiem sierpnia 
1914 r. Gdy zatem przyiąć należy, że za­
chodzi ustawowe domniemanie z § 24 u. c. 
i § 1 ust. z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p. p., przeto wdraża się na prośbę Ka­
tarzyny Białas postępowanie celem uznania 
za zmarłego. Wydaie się przetc ogólne we­
zwanie, ażeby udzielono sądowi lub kurato­
rowi p. adw. dr. Tadeuszowi Lubienieckiemu 
w Tarnowie, którego ustanawia się zarazem 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o po­
wyż wymienionym. Józefa Białasa wzywa 
się, aby p r z e d  niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił 
o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro­
śbę po dniu 5 października 1921 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 12 lutego 1921. 2987 2—3

T. IV. 78/20/6. Wdrożenie postępo­
wania celem uznana za zmarłego. Marianna 
Grajdura córka Szczepana i Małgorzaty, ur. 
w r, 1874 w Jadownikaeh mokrych, umy­
słowo niedołężna, jako dziewczyna około 17 
lat licząca wydaliła się przed przbszło 30 
laty z domu rodzinnego i dotąd brak wszel­
kiej o niej wiadomości. Gdy zatem przyiąć 
należy, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 u. k. przeto wdraża się na prośbę 
Franciszka Gorli postępowanie, celem uzna­
nia za zmarłą. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
p. Władysławowi Syruczkowi adw. w Tar- 
nowi wiadomości o powyż wymienionej. 
Marjannę Grajdura wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomiła o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po d r . j  20 
kwietnia 1922 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłą.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 20 lutego 1921, 2947 2—3

T. 291/19. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Michał Sodony- 
czny syn Jurka, Urodzony 15 listopada ] 886 
zamieszkały w Olszanicy, powołany ogólną 
mobilizacją do wojska austr., a jak docho 
dzenia wykazały, opowiadali towarzysze broni 
zaginionego Dmytrowi Tymów, że Michał 
Sołonyczny trafiony kulą karabinową w gło­
wę zgiLął na miejscu. Gdy zachodzi ustawo­
we domniemanie śmierci tegoż, wdraża się 
na prośbę Naści Solonyczna postępowanie 
celem uznania za zmarłego zaginionego 
Wiaaomosci o zaginionym należy udzielić 
sądowi lub kuratorowi i obrońcy węzła mał­
żeńskiego Hryniowi Tymonka. Michała Soło- 
rycznegc wzywa się, aby przed podpisanym 
sądem jawił clę lub w inny sposób ćał znać

o Snom życiu. Sąd tutejszy na, ponowną 
prośbę po dniu 20 października 1921 wy-us1 
ostateczne orzeczenie. > (i

• i . A/Sąd okręgowy Oddział IV, 
Stanisławów, 2 maja 1920. 297,3*

* ł M
T. 143/20/7. Tusąd. orzeczeniem z dnijiw 

7 grudnia 1920 T. 143 20,6 uznano Michute) 
Slrzemeekiegc. gospodarza w Lniatyczacfi ą.11 
zmarłego z te\n, że dnia 16 czerwca 
nie przeżył. Na wniosek jego żony Karolinyo 
z Dydyńskich Strzemeekiej z Uniatycz wdra-t* 
ża się obecnie postępowanie, celem uznania', 
małżeństwa między powyższemi ,w gr. kat. 
cerkwi w Uniatyczaeh dnia 7 maica 1907 
zawartego za rozwiązane. Michała Strzeme- 
ckiego wzywa się, aby do dnia 1 września 
1921, zgłosił się w sądzie lub u kuratora p. 
dr. Hainmermauna w Samborze, gdyż inaczęj., 
małżeństwo jego z Karoliną z Dydyńskigh? 
Strzemecką na ponowną prośbę jego żoayw 
rozwiązane zostanie. f.i?0

Sąd okręgowy, Oddział V. : 
Sambor, dnia 23 lutego 1921.

•iią
T. 210/20 4. Wdrożenie postępewautBo 

celem uznania za zmarłego. Semkc Humsuj,, 
czuk syn Wasyla i Jewdochy, urodzonyuij^j 
października 1872 r. w Jąikowcach, rel.i,gr.j 
kat., gospodaiz, ożeniony 25 lutego 1914 
z Anną Auf, jako szeregowiec 9 p. p. auJstftit 
wedle zaprzysiężonych zeznań świadka J,ąuąj 
Humeńczuka braf udział w lecie 1916 roku 
w bitwach na froncie rosyjskim, gdzie nuJl 
zostać zabity otrzymawszy kilka kul kaarabk 
no*»ycłi w szyję, o czem świadek dowiedział 
się pośrednio od towarzyszy broni, ponadto 
od roku 1916 zaginął wśzelki znak o życiu 
Semka Rumenczuka. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci, przeto wdraża się na prośbę jego 
żony Anny Hutneńczuk w Jąjkowcacb postę­
powanie celem uznania za zmarłego i ce­
lem rozwiązania jej małżeństwa. W yda^ się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sa­
dowi lub obecnie ustanowionemu kuratrfr«ttżl 
p. dr. Moldauerowi, adwokatowi w Stryju, 
Którego się zarazem ebrońcą węzła małżeń­
skiego ustanawia, wiadomości o powyż 
mienionym. Semka Humeńezuira wzywa kię;' 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił u swiś; 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prosb# rJr 
dniu 15 listopada ^921 roku rozstrzygnifl] 
uznaniu za zmarłego i o rozwiązamu m 
żeństwa. <*^*1

Sąd okręgowy, Oddz. IV. W
Stryj, dnia 9 marca 1921. 2923

T. 9/21. Wdrożenie postępowania ęelag} 
uznania za zmarłego. Fedor Paluga syn Ołfc 
ksy, urodzony 6 marca 1884. zamieszkaływ 
Bratyszowie Sp Tłumacz, powołany ogóHtj 
mobilizacją na wojnę dostał się do JieWCtl 
rosyjskiej, a jak zeznał świadek Petro Ma- 
tijeszyn w lecie 1915 r. będąc ze znajottjjjf 
jeńcem na cmentaizu w obozie jeńcóMtyiił 
łota Orda odczytywał mu tenże napis* 
krzyżu „Tu spoczywa Fedor Paluga JT. 
obr. kraj. z pow. Tłumackiego. Gdy zacnodz. 
ustawowe domniemanie śmierci tegoż wdraża 
się na prośbę Jewdochy Paluga postępowanie 
celem uznania za zmarłego zaginionego1 Wia­
domości o zaginionym należy udzielić $ądo 
lub dr. Wierzbowskiemu Stanisławowie, ktć_ 
rego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
związku małżeńskiego Fedora Palugę w rym  
się, aby przed podpisanym sądem stawtÓT^ 
lub w inny sposob dał znać o swem życii 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po daiu 3 
września 1921 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 18 marca 1921* 296

T. 442/20 3. Wdrożenie postępówani 
celem uznania za zmarłego. Stefan &>yżt 
nowski urodzony 20 września 1891, samie 
szkały w Ossowcach Sp. Buczacz, powołań 
ogólną mobilizacją do wojska austr. oaszeć 
na front i od tego czasu nie ma o nim za 
dnyeh wieści. Gdy zachodzi ustawowe do 
mniemanie śmierci tegoż, przeto wdrg^a si 
na prośbę Tekli Krzyżanowskiej postdjwwn 
nie, celem uznania za zmarłego zaginwnege 
Wiadomości o zaginionym naleźj udzifiŁć ku 
ratorowi i obrońcy związku małżenskiAg| Ml 
chałowi Mykietów w Ossowcach. Stefan 
Krzyżanowskiegowzywa się, aby przed niż 
wymienionym sądem jawił się lub w inn 
sposób uwiadomił c swem życiu. Sąd tu 
na ponowną prośbę po dmu 30 wrześni 
1921 roku rozstrzygnie o uznaniu T,a zma 
lego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 2 stycznia 1921. ^  296

T. 100 21/3. Wdrożenie postęaywani 
celem uznania za zmarłego. Dmyltp Hr 
horow syn Wasyla urodzony d. 1 ljjtopad 
1883, zamieszkały w Winogradzie I
Ottynia, powołany w roku 1915 do 
austr., odszedł na front i dostał si



Woli ros. i ostatnią wiadomość dał o sobie 
liftem pisanym do swej żony w roku 1917. 
wobec tego na wniosek Marji Hrehorów 
wdraża się postępowanie, eelem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wiadomości o zagi­
nionym należy udzielić sąaowi lub kuratoro­
wi i obrońcy v ^zla małżeńskiego Nykole 
Oleksiakowi w W.nogradzie leśnym. Dmytra 
Hrehorów wzywa się, aby przed podpisanym 
sądem jawił się lub w inny sposób dał znać 
o swem życiu. Na ponowną prośbę po dniu 
20 kwietnia 1922 wyda sąd ostat czne orze­
czenie.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
BUnwławów, 25 marca 1921 2903

T. t>6b 20. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stefan Ługowski 
syn Pa*ła lat 33, zamieszkały w \Veleśnio- 
wie Sp Monasterzyska, powołany w r. 1914 
ogólną mobilizacją do wojska austr. odszedł 
na front i od tego czasu nie ma o mm ża­
dnych wiadomości. Gdy zatem przyjąć należy 
że żach uizi ustawowe domniemanie śmierci 
przeto wdraża się na prośbę Wasyłyuy Łu­
gowskiej postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wiadomości o zagi­
nionym należy udzielić sądowi lub kuratorowi 
i obrońcy węzła małżeńskiego dr. Golden- 
bergiwi, adwokatowi w Stanisławowie. Ste­
fana Ługowskiego wzywa się, aby przed pod­
pisanym sądem jaw>ł się lub w inny sposób

uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę ]jo dniu 10 października 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 27 stycznia 1921. 2965

T. IV 38/2 ;/2. W(■rżenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan Szym­
czak .irodzouy dnia 3 stycznia 1855 v, Czar­
nej wodzie i tam zamieszkały, przed 30 laty 
udał się do Węgier i od tego czasu nie dał 
o sobie zaaku życia. Gdy zatem przyjąć na­
leży , że zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci tegoż z § 24 u. c. w brzmieniu § 1 
ces. rozp. z dnia 12 października 1914 r. 
L. 276 Dz. p. p., przeto wdraża się na prośbę 
Anay z Szymczaków Nawalanowej pustępo- 
wanie, celem uznania za zmarłego zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Jana Szymczaka wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w iuny sposób uwiadomił o Swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 kwietnia 1922 roku rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz. 5 marca 1921. 2959

T. 519/20/3. Wasyl Komorowski z Sty- 
berówki pow. Brody, wstąpił w jesieni 19^9 
do ukraińskiej służby wojskowej, a w zimie

1919/20 r. był chorym na tyfus w Winnicy 
(Ukraina). Wedle opowiadania towarzyszy 
Wasyl Komorowski miał umrzeć tam w szpi­
talu. Dalszych wiadomości c nim brak. Gdy 
iatcin przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci zaginionego Wasyla Ko­
morowskiego przeto na prośbę T. kii Komo­
rowskiej wdraża się postępowanie, celem 
uznania tegoż za zmarłego. Wydaje się prze­
to ogólne, wezwanie, aby udzielono sądowi 
lub kuratorowi dr. Wertlowi, adwokatowi w 
Złoczowie, wiadomości o powyż wymienio­
nym. Gdyby Wasyl Komorowski żył, wzywa 
się go, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem żyoiu. Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po 6 miesiącach od dnia ogłoszenia edy- 
ktu rozstrzygnie o wniosku powyższym.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 27 grudnia 1920. • 2S91

\

T. 603/20. Wasyl Kozak syn Jurka 
urodzony 9 lutego 1886, zamieszkały w Le- 
ehówce Sp. Boborodczany, powołany w r 
1915 do wojska austr. odszedł ua front, a 
jak zeznał świadek Petro Kornutyj, Wasyl 
Kozak w r. 1917 wysłany na patrol więcej 
nie powrócił " a chorąży oznajmił mu, że 
tenże został zabity. Gdy zachodzi ustawowe, 
domniemanie śmierci tegoż, przetc na proś­
bę Anny Kozak wdraża się postępowanie, ce­
lem uznania za zmarłego, zaginionego. Wia­

domości o zaginie 
wi lub Włodz. Ma 
sławowie, któl-ego u 
obrońcą węzła małż^Kieg 
ka wzywa się, aby p td  niż 
sądem jawił się, l ub* inny 
nnł o swem życiu. XI tut. 
prośoę pa dniu 89 sionnia 1 
s trzy gnie o uznaniu za niarłeg

Sąd okręgowy, Oddział 
Stanisławów, 9 grudil 1920.

ll
T. 78 21. Wdrożeni postępoł 

lem udowodnienia śmieli Wasyl 
urodzony 27 grudnia ISf zatniesz 
Iwauikówce Sp. Bohoro po
ogólną mobilizacją do wojla austr., o 
na front a jak wykazały schodzenia 
lipea 1915 został zabity p.uKamionką 
miłową. Gdy jest prawdopc^bnem, że 
syl D ciak poniósł śmierć, jrzeto na pro 
Anny Dociak wdraża się pompowanie ce1
udowodnienia zaszłej smierj 
Wydaje się przeto wezwanie 
miono sąd albo kuratora i 
małżeńskiego adwokata dr. 
w Stanisławowie aż do dnia 2 
o zaginionym. Bo upływie po 
sokresu sąd wyda ostateczne o

Sąd okręgowy, Oddział 
Stanisławów7, 20 lutego 1921.

zaginione 
ty uwiad 
>ńuę WcZła 
zbowskiego 
trwca 1921 
Kzego cza­
jenie.
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E Z E T “
Powszechne zakłady  'Budowlaiie 8. A.

L w Oh  , A k a q e m ic k a
zawiadamia P. T. Akcjonarpiszów, że akcje I-szej 
i II-giej emisji zostały już w ydrukowane i będą 

wydawane u

Mm Banita Związtowm
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  4 ,  I  p . ,
w godzinach urzędowych za zwrotem tym­

czasowego potwierdzenia.
Akcje zamknięte zostają złożone do depozytu 

ich właścicieli w Akcyjnym Banku Związkowym. 
Ewentualne zwolnienie tych akcyj może nastąpić 
przez Dyrekcję firmy „Pezet“.

M a s z y n y  d o  s z y c i a

Walne Zgrom adzenie
d e le g t t .w  S tow arzyszeń  należących do Naczelnego 
{Urzędniczego Z w iązku  A prow izaczjnegn  N. U. Z . A. 
ure Lwr -n ie , odbędzie s<<; dn iu  24 go k w ie tn iu  1921 r .  
f  lokalach  K aa /iia  M i-jak iego , u l n kadem icka o gndz. 

9*80 r.iuo  z ii s tępu jącym  porządk iem  dziennym :
1 . Odczytanie pr ttokołu z I. Walnego Zgromadzenia. 
3. Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Rozdział czystego zysku.
5. Wybory uzupełniające do Rady Nadzorczej.
6. Wybory uzupełninjąt-u do Komisji Rewizyjnej.
7. Wnioski i interpelacje.

D y r e k c j a

najlepszych systemów najkorzystniej 
3309 można nabyć w firmy B—10

ikład maizyu do Mycia 
"- '& r ó w ,  'W ^ s d o w s i UL .
rryjmnie »i? tuaszyu; do

I H I I H H I

P rz e ta rg  o fe rto w y
na dostawę drzewa opałowego.

N a w  o _ ć  1 n o w o ś ć  I

p o l e ©

Ludwik Hoszowski

Dział Budowlano - kwaterunkowy Okręgu Gen. Lwów zakupi większą 
ilość drzew opałowego twardego i miękiego (około 80 tysięcy metrów prze­
strzennych).

Oferty pisemne zapieczętowane wraz z 5 proc. wadjum wartości ofero-
L l e k g a n d e r M a l i m O U ' waaeJ ^rzewa naleźy wnosić do rąk Szefa Działu Bud.-Kwat. ul. Fredry 2

“do dnia 15 kwietnia b. r. pod napisem. Oferta na dostawę drzewa opało­
wego. Drzewo oferowane musi być zdrowe, możliwie suche, łupane.

Oferta może opiewać na całą ilość albo część, jednak najmniej 1000 m3, 
Jeżeli oferta opiewa w ilościach wagonowych, należy podać ilość m 3 w wa­
gonie a 10.000 kg. Oferta powinna zawierać cenę loco stacja załadowcza. 
Jako stację odbiGru mogą być brane pod uwagę Lwów, Stanisławów, Prze-_ 
myśl, Jarosław, ewentualnie Stryj lub Łańcut.

Oferent jest obowiązany po zatwierdzeniu oferty uzupełnić złożony 
djum do wysokości 15 proc. jako zabezpieczenie dotrzymania warij 
umowy.

Zapłata za dostarczone drzewo nastąpi w Komisji Gospodarczej’
Bud. Kwai. D. U. Gen. za. kwitem ostemplowanym na koszt dostawcv 
skali II. i III.

Wyjaśnień dotyczących powyższej dostawy udzieli Ref. opałowy D. B. K. 
Fredry 2.

Dział. EM-M. D. 0. to. Lwów.
S z e f  D ziału

Iuż. £1 . B i z a n z  ppułk. m. p.

A tram en t w pastylkach
»*  I.uow te, 
A k a d e w k k . ą.

W  c h o r o b a c h  n e r w ó w  I p r z e m ia n y  m a te r j l
ordynują wspólnie 18 —1 i od 4 —5

Doc. Dr. E. Im m  i Dr. Jan Aailruszewslci
-u.1 E o u i a f e - a l l c z ó w  4  I .  p

— — — —

Samochód z oyrknlarką
do rznięcia drzewa.

z benzynowym motorem Daimler, na tr/,y strony funkcjo­
nujący, także do użytku gospodarskiego, zaraz loko Garage 
Lwów, do sprzedania. Również przyjmuję zamówienia ..a 
maszyny do ścinania drzew w lesie (Sektory amerik.j. 
Inż. Dawidowski Lwów, Tarnowskiego 5 , 1. p., 

o d  godzs 1 4 .
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Prawdziwe verge combustible
ł t u i  pjrinckip

TUTKI I  BIBUŁKI C Y G M O f E
przedwojennej jakości

na rzecz Towarzystwa 
=  Szkoły Ludowej —
RAOlMnŚP! Oszuśoi napełniają próżne 
DkUL^UOG ■ pildełka falsyfikatami -
P r a w d z iw e ,  gdy bez przerwania 

banderoli T. S. L. pudełka otworzyć 
nie można!

Fabryfca: Lwów, Sałrameiiteł 1.16.

p ł u g i  m otorow e, parowe,: 
maszyny rolnicze, u rzą-; \ 

dzenia oraz naezyn a m ieezar-' i 
skie Motory, Turbiny, Loko-' 
mobile, poleca „Pilot" Lwów, 
Batorego 4. i

Ta r t . k l  h o m nie tne , obra­
biarki do drzewa, metali 

Urządzenia młyńskie, Loko- 
inoblle, Motory, Urządzenia 
rozmaitych fabryk poleca „PI- 
LOT“ Lwów Batorego 4.

f  |b r a b la r k i  wszelkich syste 
”  mów do drzewa. metMi, 
młoty sprężynowe, parowe. Na­
rzędzia dla każdej gałęzi prze­
mysłu poleca „PILOT" Lwów, 
Batorego 4.

i i  am ien lem ły ń sk ie , Walce, 
Kaspry, Periaai, Turbiny, 

Motory wsze’kiego rodzaju, 
Lokamobile, G atry, poleca: 
„PILOT" Lwów, ulica Bato­
rego 4.

N A J L E P S Z E  N P  S I O N A
G O S P O D A R C Z E ,  l e ś n e , w a r z y w n e , k w i a t o w e

z gwarancją czystości i siły kiełkowania.

D rzew ca  ow ocow e I O zdobno
K r z e w y , R ó ż e  p ło n n e  I K r z a c z a s te , or; z  w s z e l k i e  -a r ty k u ły  

w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  O gro d n ictw a  I R oln ictw a. . 
Towar doborowy. — Cennika w tym roku nie wydałem,

Ceny podaję na życzenie listownie.

El. F U E E C IE , K ra k ó w .

l l ło to ry  benzynow e, ropowe, 
f*A Diesla, elektryczne, L o -1 
komobile, Maszyny parowe,' 
Gatry każdej wielkości, szybka 
dostawa, fachowa porada po­
leca „Pilot" Lwów, Batorego 4.

K o lą d z ln ń s k le
S wieżę *. lircżdźe
niezawodne w roseiyniti, poleca 

Składnica SptąfWcza 
Skniilaławr Sm wińBkie],

F re d ry
Codziennie świeży transport.
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’ !o .s|.i7,8dania loco magazyn Turka n/S. Oferty z poda­
niem ceny za l i n 3 należy wnosić do dnia 20 kwietnia 
b. r. do Krajowego l» X d n  Odbudowy w likwidacji we 
Ijwowie, ul. Kopernika 1. 13, gazie też można zasięgnąć 

bliższych informacji.

oooooooocooo OOOOOOGO 30000

Czas odnowić przedpłatę!!


